
• p f e t a  w s z t & m a  p i e w t ą .

NARODU
P O N I E D Z I A Ł E K C i M A  f f C p j :  w  K r a k o w i e  i  n a  4 3  I 4 a r e k . C E K Y  0 6 & 9 S Z f i B ł

3 1 .  L I P C A  1 9 2 2 .
P rz e d p ła ta  w y a o s i  f g 1 Ma c&tjrn obweme Puislw poA

j * pntETlk. potłle- ą
o - i  n - r ,  1 j- amiAoaa g . a a  i C ą | fila p«B4.y*ł-!«twa ,ado«-g» Zwyez. za ...............................26

Nadesłane za nua. . . . ,• ‘ . ^ ^
N e k ro lo g i.......................... ...
K om unikaty ..................* Y " l - ' r e S 6
Na 1. s t r o n i e ...................... ....

M iesi$ «zn !e.............................. | Marek 1C00 Marek 85# Marek 1060 ftfarck l.i.0y | Marek &90

N R .  1 7 L  —  R O K  X X X . Redakcya firi. &. 130) i A dm isistr. (le!. Er. 3344). Kraków, św . Krzyża 11.- Undtarnia św . T o » a $ M  33. (tel Hi. 3341} ta ii P. 10. v  Warszawie 140.035.

B is p u ?  p  Bkl P ś M
N acze ln ik  Państw a, k tórem u  we środę 

■większość pos łów  p o l s k i c h  udzieliła  vo - 
turii n ieu fności za podeptan ie praw a, o trzy ­
mał dzisia j z rąk  lew icow e j m r ie jtaości po i 
ek ie j, pow iększonej o owiwrziestu czterech  
żyd ów  i  N iem ców , odw ołan ie gabinetu  K o r ­
fan tego  i  p raw o  hiioya-t.ywy dla, d esygn ow a­
n ia  pieantora. P . Federowi-az zn a lazł się 

tym  razfcm —  p c  dw u tygodn iow e j ekstra- 
turze, mi łon ie  sw ej w łasnej p o litycznej ro ­
dźm y, h beku  pp, (k iiabau m a, l.oew enste i- 
na  i  Perła . N acz. Państw a  o trzym aw szy  te 
■upragnione u chw ały  w iększośc ią  222 po­
s łów  p rzec iw  202, natychm iast, swoim  z w y ­
cza jem  —  zapom niał, żo ob ieca ł onegdaj r ie  
Uznać żadnego zw yc ię s tw a  le w ic y  nad p ra ­
w icą , ani p ra w icy  nad lew icą  •—  i desygno­
w a ł rek tora  Hfn. dag. N o w a k a  na p ion ie ra . 
N a  nowem  posiedzeniu  Kotn lsyi G łów nej 
p. N o w a k  otrzym a! oczyw iśc ie  zgod ę  po­
przedn iej w iększości, do k tó re j p rzy łą czy li 
Się nad to  z  zastrw  żeniam i (ż e  uza leżn ią  swe 
stanow isko do n ow ego  rządu od  je g o  skła­
du i program u) m ieszczanie i  ka to licko- 
ludow i. Powstała, w  tak i snosób w iększość 
240 p rzec iw  182. P . N ow a k  rozpoczą ł tw o ­
rzyć  gabinet.

PrzedetTSzystkiem  u w aga  co  do  te j w ięk - 
fzo łc i. N a le żą  do n ie j grupy, jak  syoniści 
i  N iem cy, k tó re  n ie m ogą  być  i  n ie  będą 
częścią sk ładow ą zw y k łe j w iększości rzą- 
dow ej w  Sejm ie, a k tó re  z lew icą  łączą  się 
jp ł y d o  d la tego , że  chodzi im  o poparcie 
t r u n k u  germ an o filsk iego  w  naszej po lity- 
®® wewnętrznej i poglębk-nie szkod liw ego
dla interesów państwa radykalizmu. Obok
^idów widzimy dalej w nowej większości 
napół antysemickich mieszczan i katol.- 
łudowych, którzy I głosowali za p. Nuwa- 
fcem, ale poparcie jogo rządu uzależniają 
od różnych warunków. Jest to ów przeklę­
ty dla naszych stosunków przejaw niezde­
cydowania, który zawiesza, w  niepewności 
każuy rząd i każdą większość. Dość przy­
pomnieć, że taki warunek dodany 28. e s «  w-

wanm m. p. Śliwińskiego stał się pOwodfcm 
katastrof y jego rządu 7 lipca.

Wreszcie należy do nowej większości 
24 posłów 7, „Wyzwoleni?” którzy wpraw­
dzie poprą zawsze Piłsudskiego, ale któ­
rzy —  ze względów demagogii wyborczej 
nie udzielą obecnie żadnemu rządowi po­
parcia czynnego w Sejmie. Tak więc otrzy­
mamy z, rzekomej większości 240 posłów 
nioże tylko połowę takich, co rzeczywiście, 
deklarują swe ponareie r z ą d o w i  p. No­
waka. Reszta to ludzie, którzy glosowali 
wczoraj z nienawiści do prawicy, z obawy 
J^du Korfantego, lub z własnej słabości 
1 I^ P O ty ...

Któż zatem p o p i " z e  gabinet p. Nowaka, 
P ^ a  uchwaleniem mu w Sejmie formalnego 
voturn zaufania? Za rządów p. Ponikow­
skiego obowiązek ten spełniały partye 
Umiarkowano, najdojrzalsze i najbardziej 
państwowe w  Sejmie. Obecnie jednak pra­
wica musi pozostawić nowy rząd, powoła­
ny. do życia przez złamanie Konstytucyi, 
własnemu jego losowi i musi widzieć w  nim 
narzędzie tej samej samowoli i bezprawia, 
które sprzeciwiły się prawnie ^tworzonemu 
i przez naród z zapałem przyjętemu rządo­
wi Korfantego. Naczelnik Państwa w liście 
do Marszalka z 14 lipea uznał prawo Kor­
fantego do utworzenia rządu i obiecał uro­
czyście nie stawiać mu w tern przeszkód. 
Tymczasem wbrew uchwale z 13 czerwca 
i wbrew własnej obietnicy uniemożliwił, mi- 
"ye Korfantego. Wynikiem tego bezprawia 
jest właśnie premierostwo p. Nowaka.

Nie daje nam ten nowy rząd, a wiado­
mości o jego przypuszczalnym składzie o-pi- 

Jdę tę tylko, potwierdzają —  najmniejszej 
gwaraneyi, że potrafi utrzymać jakakolwiek 
pamodzielncść wobec Belwederu i lewicy. 
Sam prof. Nowak, człowiek uczciwy i ro­
zumny, ale obcy życiu politycznemu i zu­
pełnie nie obżnajomiony ani z maszyną pań­
stwową, ani 7 naszym parlamentaryzmem, 
powołany został na premiera tylko dlatego, 
że Nacz, Państwa i  ̂Witos spodziewają się 
kierować nim ł itwiej, niż się to udało z p 
Ponikowskim. Ten ostatni po półrocznem 
doświadczeniu w rz?dach nabrał tego, eze- 
PO Belweder nie lubi u ministrów, a co na­
bywają charakterem. Prof. Nowak zaś jest 
człowiekiem bez doświadczenia, a b a b b y 
*ń th e  w o o cl, ^dzieckiem w lesie trud 
Dych i nowych problemów. W  gabinecie je- 
Po zasiędą same manekiny belwe-derskie. 
Pieczą jest znamienną, że nie mówi się waa- 
m o powołaniu pp. Sldrmunta i Michalskie­
go, mimo że „Czas”, organ Prawicy Naro- 
^ęwej. do której rektor Nowak należy, przez 
kilka tygodni (póki obaj ci politycy nie 
'̂'Stąpili do rządu Korfantego) wymownie 

^*ó>Hdniai potrzebę ich powrotu do n ladzy. 
•Aaa Plłsudkki nie lubi zdolnych i niezawi­

słych liwM w  rządzie , no i prof. Nowak- —■ 
musi ich także nie lubieć. Oto pierwszy do­
wód tego sz kodliwego manekin izmu i faiwo- 
rytyram, które zwyciężyły w głosowaniu 
23 lipca przy pomocy żydów i Niemców. 
Jakżo niepodobnym będzie ten gabinet po­
czciwego premiera i manekinów-nremsUw 
do rządu. Korfantego, który chorował raczej 
na nadmiar energii, fachowości, kapitału 
wiedzy i zasługi Taki rząd silny, zdolny, 
rząd zaufania powszechnego był czerwoną 
płachtą, dla Piłsudskiego. Belweder ełtce 
sam rządzie Dlatego powołał prof. Nowaka.

I tu tkwi szczególne niebezpieczeństwo 
dla kraju. Przocież po tych ośmiu tygo­
dniach niema chyba inteligentnych’ ludzi, 
kiórzyby mogli z zaufaniem patrzeć na rzą­
dy osobisto Naczelnika, Państwa, Chyba na­
wet na lewicy przestano już wierzyć w je­
go zdolności polityczne, choć się adndrujo 
jego czyny rewolucyjne 5 bojowe. Mętne 
ideo i słowa, chaos w pojęciach' prawnych, 
niek-onsela/encya w czynach i zupełna nie­
umiejętność w  używaniu maszyny parla­
mentarnej —  o to co widzieliśmy w każdem 
niemal wystąpieniu Naczelnika; -Państwa w 
ciągu 50 dni przesilenia. Po tych doświad­
czeniach musimy tembardziej domagać się 
rządu silnego i niezawisłego od Belwederu...

Prof, Nowak uważa się za premiera rza 
du przejściowego. Sądzi, że ponieważ ze 
Sejmem nie będzie już pracować' więc nie 
potrzebuje nawet programu. Są to złudzerra 
człowieka, niedoświadczonego! Polityka, za- 
graniczitai i skarbowa, administracya w cza­
sie wyborów, -wymagają planowości, wiedzy 
i siły. 1 Sejm jeszcze obraduje. Prof. Nowak 
spotk a się zatem z trudnościami, którym 
jego gahiinet sprostać nic potrafi. Ni© jest 
to czas na rządy belwederahich desygnata- 
rv uszy.

w — — i iiiiiniw iwiip

Nar. Partja Praey.
Warszawa. (Telef. w ł). Posłowie, należący 

dawniej do NPRu. Wichliifeki, Zagórski, Nu­
rek, Zaleski, świniaiold i  Red er utworzyli lJO- 
w-e _ stronnictwo Nar. Partji Pracy i  zawiązali 
'takiż klub w  Sejmie.

Daremne umiźfii Piastewcow do 
,,W|ZW6lenia“ ?

Warszawa. (Sobola, Telef. wł.) FiasŁowcy 
szukają na wszystkie strony punktu oparcia 
wobec nadchodzących wyborów. Zwrócili się 
też do lew icowej grupy „W yzw olen ia”  z pro- 
pozyc/ą utworzenia jednolitego frontu. Ale 
spotkali się z kategoryczną odmową, zawartą 
w obszemem piśiftio. w  lctórem m iędzy inne- 
mi powiadają W yzwoleńcy, że nie mogą współ­
działać z takimi, którzy obecnie nazwisko Pił­
sudskiego wywieszają na swym sztandarze, 
mimo że dawniej przestrzegali przed „żolda- 
ckiemi rządami Belwederu” . Dalej apelują do 
W itosa, by sarn był z dala i pilnował tych 
Piastów ców, k tórzy  . Sejm i pracę publiczną 
uważają za żerowisko a Polskę ludową iden­
tyfikują zo sobą.

Skutkiem tych szczerych, a tak  prawdzi­
wych wywodów  koncepcya „utworzenia jedno­
litego irontu”  upadła. Trzym ają się jeszcze ra­
zem Wiros ze Stapińskim, ale i tych wkrótce 
rozdzieli kampania wyborcza.

Proi. Nowak tworzy nowy gabinet

ODZNACZENIE ZAGRANICZNYCH  DYPLO ­
MATÓW.

Warszawa. (Telef. w l.) Tosia w łoskiego w  
Polsce p. Tomasiniego i szefa włoskiej misyi 
wojskowej udekorował Naczelnik Państwa .or­
derem „Odrodzenie” .

'Warunki uznania Litwy „da jurę.
Kowno. (A . W ) Korespondent Agen. Wycho­

dnej donosi: Prasa litewska przepełniona jest 
artykułami występującymi przeciw warunkom 
postawiouym przez radę ambasadorów w L i­
twie, na mocy których, L itwa uznana być mo­
że de juro. Skrajnio nacjonalistyczny dziennik 
,.Laisve ‘ w  artykule „Cena uznania L itw y  de 
jure“  pisze m iędzy innemi: „Postawiono nam 
następujące warunki uznania do jurę: mamy 
dać Polsce swobodę żeglugi na Niemnie, zaś 
sprawa Kłajpedy ma być rozstrzygniętą na 
podstawie odrębnego statutu przez specjalną 
komisję, która oczywiście dążyć będzie do po­
zostawienia Kłajpedy w rękach francuskich 
wprowadzając tein na dobitek w p ływ y polskie. 
Słowem na paszport ‘ niepodległości Ententa 
wymaga od L itw y  utworzenia na swoim tery- 
torjum korytarza polskiego w  postaci Niemna 
zestawiając jego  ujście w  obcych rękach. —  
Laisvo’ ‘ zauważa, że takiej ceny L itw a nigdy 

zapłacić nie może, dopóki Niemen aż do Gro­
dna ple będzie w rękach L itw y  i dopóki W il­
no nie zostanie oczyszczone do ostatniego żoł­
nierza polskiego, dopóki Wileńs-zczyzua z  całą 
swoją południową częścią, aż po Niemen n/e 
wróci do Litw y,

Reasumpcja uchwały e ieiysnuiaulu 
Korfantego.

Warszaw®. 1’a T . Postolzouie Kom isji g łów ­
nej rozpoczęło się dziś o godzinlo 11, m.. 25.

Marszalek c-św.iadcza: Komisja główna zwo­
łana została, na wniosek większości klubów. 
Pierwszy podpisany -jest na wjabisku poseł R a ­
taj, jemu udzielam głosu. Poseł Rataj zgłasza 
następujący wniosek:

„Ponieważ misja utworzenia' gabinetu przez 
p*. Wojciecha Korfantego rJo doprowadziła, do 
rezultatu Komisja główna reasumuje swą u 
chwałę desygnującą pana Koriantege na pre­
zesa ministrów i  zwraca się do pana Naczelni­
ka Państwa o podjęcie inicjatywy utworzenia 
gabinetu” . i. .

o ś w i a d c z e n i e  p r a w i c y . i

Pos. Marjan Seyda imieniem Zw. lud. nar., 
N. Z. L „  chrzęść, str. rób., nar. chrześcijań­
skiego klubu robotn., grupy nk-zawisiyeh ro- 
botuiltów składa na-stępujaco uśs^adczenio:

Trwam y zasadniczo na stanowisku, żo Nacz. 
Państwa miał konstytucyjny obowiązek podpi­
sać listę gabinetu p.” Wojciecha Korfantego, de­
sygnowanego na premiera przea Kom isję g łów ­
ną. Byliśmy i jesteśmy tego zdania, żo stjm  
nie inoze legalizować uchylenia się Naczelnika 
Państwa od spełnienia konstytucyprrągo obo­
wiązku, że n*e moż9 eię jpEigmać do niekoi.sty- 
tucyjnych czynności Naćzehaiką Państwm. Na 
stronnictwa, ktOre odrzuciły wniosek o •wyraie- 
nio nieufności Naczelnikowi PaństT.a, a które 
teraz domagają się rcasumpcj5 uehwały o de­
sygnowaniu p. Korfantego premi Ta, ‘ ^ada 
odpowiedzialność za flieprawor lócądśjp działa­
nia Naczelnika Państwa któTe sobą pokiywa- 
ją. W  tych warunkach reasumpcji uchwały mu­
simy się przeciwstawić. </••!,;.!.

W Y K R Ę T Y  POS. FEDEROWICZA.
Pos. Federowicz wyjaśnia, że oświadczył się 

za desygnowaniem Kortan.ego ja *o  na osobę, 
która w  dar ej cnwlff jto że  skupić najwięcej 
głosów, ale poił warunkiem, że uzyska on poro­
zumienie x  Naczelnikiem Państwa. W obec tego, 
że do takiego porozumienia nie doszło, celeifc 
zakończenie szkodliwego przesilenia i utrzy­

mania st„nu prawnego, Kiub mówcy domaga 
się orzeczenia Kom isyi głównej, iż kandydatu­
ry Korfantego nadal nie podtrzymuje.

Po oświadczeniu pos. Mataikiewieza i  Rossota 
przystąpiono ao głosowania.

Korfantego nie doprowauzila do rezultatu, 
zwraca się do m nie o podjęcie inicjatywy 
w sprawie utworzenia gabinetu, zawiadamiam 
p. Marszałka, że ze swej strony przeustawiam 
p. prof. Dra Juiiana Ignacego Nowaka, rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, jauo kandydata 
na prezydenta ministrów”.

Belweder, dnia 29 lipea 1922 r.
(— j Józef Piłsudski.

Ksaiśsy* foiwi przyjął? LarDydatarę 
prof, titmh 241 gł,

Warszawa. (Sołrota, tel. wŁ). O ećdz. 4 po- 
poł. przybył tu prof. Nowak, który zaraz udał 
się do Belwederu, gdzie odbył konferencję 
z Naczelnikiem Państwa *1 goóziuy 4 i póf

W  parę minut po 7 przybył do Sejmu p. Car 
wraz z ppułk. Mied dfi&kim z lisiem Naczelnika 
Państwa, który odczytał Marszałek na zwoła­
nej natychmiast Kom isyi głównej.

Po odczytaniu go pos. Mai-yan Seyaa i Czer- 
niewwki oświadczyli, że Kluby prawicowe kon­
sekwentnie do swej deklaracji ze względów 
zasadniczych i konstytucyjnych oświauczają się 
przeciwko powierzeniu misyi Nowakowi.

Rosset- w  imieniu Zirdn. mieszcz. oświadczył, 
że dalszo przewlekanie uważają za szkodliwe 
dla państwa i oświadczają się za powńerzeukm 
p. N<vwakowi misyń ulworzenia gabinetu; a swój 
stosunek dc niego uzależnią od jego programu.

Pos. Matakiewicz imieniem Klubu katol. lu­
dowego składa podobne oświadczenie, a  stosu­
nek do nowego gabinetu uzależnia od jogo 
składu.

W  głosowaniu za gabinetem p. Nowaka ©- 
świadczyli się: P. S. L. (90 głosów), P. P. S. 
(34), N, P: R: (21% Wyzwolenie (24), Stapiń- 
czycy (10), Mieszczanie (I I ) ,  K. P. K. (16), ży­
dzi (10), Kat lud. (7) Rady lud. (!>), grapa Śli­
wińskiego (5), Niemcy (7) r— Razem glosó™ 240.

Przeciw  oświadczyli się: Związek nar, lud. 
(81), Zjedfi. n- N jir- ełtrzf» ć .  str. lud. (26), 
Chrzęść, demolcracya (26), Niezależna Party a 
Pracy (6). —  Razem 184.

DRUGIE PIS,\to MARSZAŁ. DO NACZ. P.
Marszałek Sejmu wystosował wobec tego pi­

smo do Naczelnika Państwa, zawiadamiające 
go o powyższej uenwałe Kom isyi gł. następu­
jącej treści:
• „L . 831. Na pismo p. Naczolnika Państwa 

z Bn. 29 lipea br. w  sprawie kandydatury p. 
dr. Juliana Ignacego Nowaka na stanowisko 
prezydenta ministrów mam zaszczyt donieść, że 
Komisya Gł. Sejmu ustawodawczego na posie­
dzeniu w  dniu dzisiejszym większością 56 gło­
sów wypowiedziała się za powyższym wnio- 
ai ietn. Trąmpczyński m. p.” .

R ESKRYPT NACZ. PA Ń ST W A .
Zaszła przy tem rzecz charakterystyczna, że 

i zanim zdołano wygotować powyższe pismo i za- 
i wiadomić Naczelnika P^.ńsiwa o uchwale sej-

W Y N IK  CavOsOV/ANIA.
Za wnioskiem oświadczyły 8ię: P. S. L. —  90 

głosów, P. P- S, —  34 głosy, N. P. R, —  21 
głosów. Wyzwolenie —  24 głosy, K. P : K : —
16 giosów, P. S. L. lewica —  10 głosów, Zje- j 
dnoczenie posłów żydowskich 10 głosów, radyj 
ludowe 5 głosów, grupa Śliwińskiego 5 głó.ów, I 
zjednoczenie posićw nienriecktch —  7 głosów
Razem 222 glosy. , , . .

Przeciw wnioskowi głosowały: Związek lud.- mowej, juz p. Car miał przygotowane i ogłts
  Naczelnika Państwa, desygnującenarodowy —  87 głosów, N. Z. L. —  15, N a r .jsił P1̂ 1 

chrzęść, str. rob. —  26, Nar. chrzęść, str. lud.—  |r6ń-t- Nowaka na preimcia w słowach:

Zwłoki ś‘ Anćrzeji Somali wywlezimu.
WarszawT. (Tel. wł.). Doszła tu wiadomość

0 powtórnej profanacji zw łok błog. Andraeja 
Soboli przez bolszewików. Wyłamali oni drzwi

wtarc.iięl, do kaplicy, mhsz.ezącej zwłoki Na  
zapytą.me księdza czego chcą, zamiast, odpo­
wiedzi strzelili doń, ale kula utkwiła w ścianie. 
Trumnę z ciałem świętego wynieśli do automo­
bilu i odjechali z nią w stront MosI wy.

Sowiety u M * !^  zwrot mienia pis*.
Moskwa. P. A. T. Prace związano z przejiy 

eioin mienia, labry-k Czudnera i Szyli era tuegły 
przerwie na skutek trudności czynionych przez 
strffnę rosyjską. W  pier,vs:” ,rra cypaoku  prze­
szkody wynikły na tle ni tpoKiformowania 
władz, republiki białoruskiej, w drugim z po- 
wouc niepi-zylycia na czao dełegac-i rosyjSko- 
ukraniskiej ] 'rzewodiiicząey delegaoy? pól.^łdej 
mieszanej komisyi reewakuacyjn&j minister Ol­
szewski cioergicznie zaprotestował przeciwko 
podobnemu sposobowi wykonywania uc-hw;J 
komisyi.

Oroź!i| kinfresB studentsw ukraińskich.
Lwów-. (A . W .) Kongres studentów, tak jw s , 

nych „zachodnio - uknuńf?k|jh zioin", oraz 
‘snigracyjnych studentów, odbyty ostatnio w 
Dradze, w  którym wzięli udział pizodstawicie- 
lo studentów UKrtSisSicn z MaiojioLski wscho­
dniej, uchwalił, m iędzy inneini, retolućyę 
oświadczającą się za dalszym ja t  najbardziej 
radykalnym prowadzeniem walki nasadowej, 
aż do zdobycia zupełnej niezależności i zjedno­
czenia wszystkich t. zw. „ziem  ukraińskich”  
w  jedno państwo.

Niemej* rządzą Rosją.
Lwów. (A. W .) Wśród wojsk sowieckich, 

pilnujących granicy, wracali się oficerowie
1 szeregowi armii niemieckiej w ubraniach, 
hełmach oraz uzbrojeni w. rewolwery, Cała ma*
ninulacya i urzoda celne boiraewialde na za- 
cliodiiioj granicy przeszły w ręce inzędiJKÓr 
celnych niemieraiich - przybyłych specyalnie 
z Niemiec Niem cy przejąwszy w  swe ręce 

obronę celną -zachodniej granicy bolszewicki©^' 

zaczęli stosować już powoli te same repre* 

syo gospodarczo, jak  i  na swej polsko-niemie­

ckiej granicy wschodniej I  tak komory cemo 

niemieckie nałożyły ostatnio olbrzymie cła na 

towary nadchodzące z Polski, Tak naorzyfcłud 

za jeden funt manufaktury naV-iy opłacać 

4 i pół miliona rubli sowieckich, hto znaczy^' 

4.500 Mkp., za funt pieprzu 16.000.0000 rubli 
z-a funt kakao 8.800.000 rabli. Również w szy ' 
stkie koleje objęły jnż w  'eksploatację kcneOf. 
cya niemieckie.

26 Z jed n o c ze n ie  mieszczańskie —  I I ,  K lub! „D o  p. Juljusza Nowaka, profosora uniwersy- 
. . , . j  «  v !.M n rida „_i. c 1 1 stu. Poroezani nanu misję utworzen/a gabl-100. 6 ikatol. lud. —  7 Niezawisła grupa 
Razem 202 głoiy.

Wobec tego marszałek oświadcza, że o wy­
niku głosowania zawiadomi niezwłocznie Na­
czelnika Państwa.

Pos. Ratai proponuje, aby marszałek zawia­
domił posłów, żo ewentualnie zwoła Kom isyę 
główną jeszczo n a  dzisiaj. (G łosy: Na godzi­
nę 6).

List Marsiałita ilo .laez. Paśstwa,
Warszawa. P. A. T .  Natychmiast po ukoń­

czeniu posiedzenia Kom isyi Głównej p. Mar­
szałek Sejmu > ygtoeował do p. Naczelnika 
Państwa list treści następującej:

Iło Pana Naczelnika Państwa! Mam za­
szczyt zawiadomić . Pana Naczelnika Państwa, 
że Komisya Główna na posiedzeniu w dniu 
dzisiejszym większością głosów 222 reprezen­
towanych poełów przeciwko 202, na wniosek 
posła Rataja powzięła uchwałę następującej 
treści:

„ronieważ misya utworzenia gabinetu przez 
p. Korfantego nie doprowadziła do rezultatu, 
Komisya Główna reaauwujfc uchwałę Swoją 
z dnia 14 lipca, desygnująca p. Korfantego na 
prezesa ministrów i zwnea się do p. Naczelni­
ka Państwa o podjęcie inicjatywy utworzenia 
gabinetu.

(— ) Marszałek Trąmpczyński.

Pisf&G Naczelnika Państwa dc Marszałka.
Warszawa. P. A . T. Kaueelarya cywilna 

Naczelnika Państwa przesiała do Marszałka 
Sejmu następujące pismo:

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego! 
W  odpowiedzi na pismo Pana Marszałka z dn. 
29 b. m. zawiadamiające mnie er-dzisiejszej 
uchwale Komisyi ,Głównej, która uznając, iż 
misya utworzenia gabinetu przez o Wojciecha

-netu ministrów”.
Zaszła tu draga rzeez znamienna, żt pem" 

nięto tu dotychczas zawsze przez p. Naczelni­
ka *łań£iwa u rw ane słowa: pernczam ,,w po­
rozumieniu z Sejmem". i

OŚW IAD CZENIE  PROF. N O W A K A .

Około g xłz'ny 8;30 p izybyl p. Nowak do 
Sejmu i rozmawiał z przedstawicielami K . P. 
K . i KI. kat. lud. Z rozmów tych wynikało, że 
gabbet Nowaka bę fce  miał charakter bezpar­
tyjny.

Korespondent nasz rozmawiał też z desygno­
wanym premierem, k ióry  mu ośw adczył, że 
w  niedzielę o 10 odbędzie pertraktacje z posz­
czególnemu stronnictwami. Pertraktacje to je ­
dnak nie będa tyczy ły  się programu politycz., 
ani obsadzenią poszczególnych tek.

Na zapytanie kiedy wygłosi swe ekspose po­
wiedział dr. Nowak, że mógłby w ygłosić je ju­
tro, gdyż zadanie jego rządu jest bardzo okre­
ślone; a wybory będzie starał się przeprowadzić 
jak  najbezstronniej.

PO G ŁO SKI O SK ŁA D Z IE  RZĄDU.

W  kuluarach oblegają najrozmaitsze pogłoski 
o składzie rządu. N ie ulega kwestji, że w ięk­
szość ministrów będzie z gabinetu Ponikow­
skiego, i tak sprawy wew. —  Kamieński, w oj­
skowe —  Sosnkowski, skarb zaś —  Jastrzęb­
ski, sprawiedliwość dr. Panek, aJbfk adwokat 
Dwernicki, ©baj z Krakowa. Kierownikiem 
poczt Dobrowolski, teka zaś ministerjalna za­
strzeżona dla Steslowicza. Kierownikiem min. 
przemysłu i handlu —  Str*Łsburger, oświata —  
Cfclamticz ze Lwowa, roboty publ. dyr. kolei ze 
Lwowa Rybicki, ‘ ochrona pracy —  Darowski, 
zdrowie- —  Chodźko.

Niemało trudności sprawia teka spraw za.gr., 
którym na razlę ina być min. Narutowicz; po­
dobno jednakże istnieje zamiar, aby Naruto­
w icz objął roboty, publiczne.

Planowany zamarł u Pe isc^rep .
P.iryż. (A . W ). Korespondentów.! „Yossischei 

Zeitung” oświadczono dziś w urzędowych ko-! 
łach francuskich, że sprawdzają się pogłoslg 
o planowanym zamachu na Poipcarrtgc ł są na 
to poważne dowody, że plan taki istnieje. Z in­
nej strony donoszą że płan zmd) > a . J » f*  
Polu car e‘gc odkryto na podstar c ao^'orien­
tów KkonfiAkowajnyeż niedawno u rosyjskich' 
efespremistów w  Paryżu.

Wiedeń. P A T . „Neue Fr. Pressa’1 donosi f  
Paryża: Jak podaje „C liicago Tribune" wia­
domości o planowanym zamachu na Po-incare- 
go spowodowały zarządzenia wielkich środków 
ostrożności. Do Monte B ciard  zamknięto przy­
stęp dla obcych i  podejrzanych. Policja fraię( 
cuska roztoczyła nadzór nad wielka, ilością ko­
munistów. Stwierdzono, że z niemieckich źró­
deł nadesłano komunistom w Paryżu znaczne 
sumy. Policja strzeże Poincarego dzień i noc,

Paryż. P 4 T . (Havas). Dzienniki podają, że 
spisek monarchistów skierowany przeciwno o- 
sobie Poincarego został wykryty przez jeden 
ze rządów sprzymierzonych. „Le Journal” twiet 
dzi, że gabinet belgijski przesłał rządowi fran 
emskiemu kampietue ®kta s; is . . Uja.rmają om [ 
że przywódcy spisku nałeżeK do organizucj”  
„Consul«, pozatem dziennik zwraca uwagę, na' 
zręczne podanie tej wiadomości przez Agencją 
W olffa. N ie przeczy ona istnieniu sprzysiężo- 
nla, a twierdzi tylko, że nic je j o tem nie je6t 
wiadome.

kkeya faścistdw m J f ło t z t t L
Rzym. P . A . T . W e wyniku ostatnich zajść 

w Rawennie było 2C6 ran iych, z ktćrych 2 
zmarło. Okoliczn' fasdśd w liczbie paru tysię­
cy zajęli miasto, W  okolicach krążą liczne pa­
trole wojskowe. Fasriści zajęli wszystkie re-' 
ilakcye dzienników radykalnych. Dom koopera­
tyw  mieszczący się w  historycznym pałacu By­
rona został zrujnowany i podpalony przoz fas-' 
cistów.
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Z dnia pelitycziiego.
Dyktatura P. P. 3.

P . KleffcTbdewicz, jak wiadomo, w  czasie 
czwartkowego posiedzenia sejmu wywołał skan­
daliczną awanturę. Marr.załck w  odpowiedzi na 
jego ularzyki, rzucił pod jego  adresem: „Bądź 
pan eicfco” . „Co? Bądź pan, nie bądź pan”  —  
ryczał p. Klemensiewicz i walił pięścią w ...stół.

Można było przypuścić, żo tak czuły na ton 
uwagi p. Marszałka: poseł socjalistyczny sam 
*achował się poprawnie, tera bardziej, że spra- 
onradan>a ni- podały treści okrzyków  p. Kle- 
jn ea*iew ie«i, Dopiero wczorajszy „Naprzód”  

się nieostrożnie i  z całą naiwnością 
podaje, że p. Klemensiewicz krzyknął pod adre- 
w n  p. Marszalka: „R  o b i s ?.(!) p a n  b u r d ę ,  
zamiast odrazu odroczyć posiedzenie” . Oaa- 

cuje się więc, źe p. Marszałfeką który miał pra­
w o  przywołać p. Klemensiewicza za te słowa do 
porządku, potraktował go  tylko jak  niepopra­
wnego łobuza, ale p. Klemensiewicz obraził się! 
Za co? Za to, że Marszałek użył takiej samej 
opryskliwej torniy (Robisz, bądź).

Jafcń to charakterystyczne! Socjalistom 
wszystko wolno: obrażać marszałka, zniesła-
.nać i obrzucać oszczerstwami najzasłużeń- 

•cycii ładzi, rozbijać pałkami najspokojniejsze 
jsebranki. a 'e rdkt niema krawa przeciwstawić 
ęię temu terrorowi... Czyżby pp. socjaliści są­
dzili. że w  Polsce j e s t  j u ż  d y k t a t u r a  
P. P. S-u.

Czy nie zaweześnie?

„Najpraw dziw si" demokraci. , 

Omawiając w e  wstępnym artykule przesile­
nie, sj-onH? tyczny „N ow y  Dziennik”  oświadcza 
c durną:

Nie odbiegniemy zbytnio od rzeczywisto­
ści, jeżeli będziemy się upierać przy twier­
dzeniu, że demokracja, żydowska jest jedyną 
prawdziwą ze wszystkich demokracji, biorą­
cych udział w  ostatnich zapasach sejmowych 
o władzę. On z jedna nie zdradziła, podstawo­
wych haseł rewolucji francuskiej, że ,Judzie 
rodzą się i pozostają równi pod względem 
prawa” .
Że żydzi są „najprawdziwszymi” szermierza­

mi tej „demokracji” , o którą walczy w  Pol- 
ece lewica, ani na chwilę nie wątpiliśmy, So- 
ejsTśei w imię „d  mokratyzmu”  chcą sterory- 
sować wolę większości i  narzucić narodowi dy­
ktaturę swej part.ji, a  żydzi daleko sprawniej 
to  przeprowadzili —  w  Bolszewji! Tam „demo- 
jjtm yzm ”  żydowski świeci wprost potworne 
tryumfy w opanowanych przez żydów „czere- 
twyczajkaeh ’ !

W alka z niezawisłą prasą.

Dzienniki lwowskie, n ar o d o w o- d o m o krat y  * 
czne „S iow o Polskie”  i  socyalis.yczny „Dzien­
nik Ludow y”  u legły w  ostatnim czasie z powo­
du ostrych artykułów w  z w i ą z k u  z p r z e -  
ł i l e n i e m  k i l k a k r o t n i e  k o n f , i  s k a ­
c i e .  W  związku z tern obie redakeye otrzy­
mały z dyrekcyi pobcyi prawie że równo- 
brzTDiąco pisma, oświadczające, że w  razie gd y ­
by kierunek pism nadal zmianie nie uiegi, 
zastosowane będą ostrzejsze środki.

Keaaktor warszawskiej „Ttzcczypoi połbej”  
za treść artykułu w  numerze 205 pod tytułem 
„ W  matni”  p o c i ą g n i ę t y  z o s t a ł  d.o o.d- 
p o  w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j .  Z  tego po­
wodu „Rzeczpospolita”  zaznacza, iż  w  ddfdcj- 
szcan wydaniu porarSąpł przeprowadzony jest 
wywód, wykazujący bezprawność p r z e b i e ­
g u  p r z e s i l e n i a  r z ą d o w e g o ,  a dzięki 
rozprawie sadowej dojdzie do szczegółowego 
badania, rozpatrzenia i ocenienia wszystkich 
przejść z tej niebywałej sprawy politycznej.

Kapitał francuski na 6. Śląsku.
P. Kałim ierz Smogorzewski poruszył w  „G a­

zecie Warszawskiej”  kwestyę udziału obcych —  
w  szczególności francuskich kapitałów —
,w przemyśle górnośląskim.

m *i
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Sprawa stosunku w ielkiego przemysłu 3o 
państwa i do społeczeństwa polskiego jest 
w istocie jedną z najbardziej piekących kwe- 
styi, związanych z przyłączeniem Górnego Ś’ ą- 
ska. N ie  może być dla Polski obojętnemu 
w  j a k i m  s t o p n i u  zaangażowane są w  tym  
przemyśle kapitały obce, jak również e z y j e  
•kapitały biorą udział w  jo g o  eksploai.ncyi. Jak 
można wnioskować na i>odstawie dzienników 
francuskich, kapitaliści francuscy odnosili się 
stale w tym  kierunku z  pewną rozerwą, u w a ­
ż a j ą c  —* z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z ­
n y c h  —  i n w e s t y c y e  w P o l s c e  
i w o g ó l e  w  E u r o p i e  ś r o d k o w e j  z a  
n i e p e w n e  i  z b y t  T y z y k o w n e .

Do bliższego parozumiania w  te j kwestyi 
przyszło dopiero w  styczniu 1921 r „  gdy prof. 
A . Benis, prezes krakowsł ’ ej Izb y  handlowej, 
na podstawie specjalnych pełnomocnictw od 
Rządu polskiego rozpoczął rokowania na 
„Quai d‘Orsay“  o pierwszy układ, dotyczący 
wydzierżawienia r a  łat 30 niemieckich kopalń 
skarbowych, które przejdą na własność Polski. 
D o umowy przystąpiła Spółka polsko-francu­
ska z  kapitałem 150 m ilionów franków. Dnia 
16 listopada podpisano w  tej sprawie konwen­
c ję  wykonawczą.

W  międzyczasie, dnia 22 ma rca pp. Briand 
i Benis podpisali układ poleko-francuski w  
sprawie dążenia do powiększenia własności 
polskiej na Śląsku.

Prócz togo  prowadził p. Benis roilcowania 
z finansi^ami francuskimi, w  szczególności 
z „grapą Loucheurta” , któr/cl. rezultatem jest 
to, że dziś mamy na Śląsku dwie potężne in­
s ty tu c je  francusk o p o k  kie, t. j. Bank GórnOt 
śląski i Tow . dzierżawy państw, kopalń pol­
skich. Kapitał zakładowy Banku Górnośląskie­
go  wynosi 250 md. marek niem. —  dyrektorem 
jego  bodzie p. A lbert de Montplanet, dotych­
czasowy dyrektor „S-te C-le du Credit Indu- 
stricl et, Coinmercial” . Na czele zarządu Tow. 
dzierżawy polskich kopalń stoi p. Korfanty; 
wiceprezesem jest p. Ludwik Mcrcier, przedstar 
w iciel Tow . kopalń węgla w  Bofchnne (półno­
cna Francy a).

Iskierki.
Bont w  K . P . K ., czyli jak  chadek urt tował 

Jana Kantego.

W  doatojnom gronie „kapeków“  rozegrał się 
straszny dramat. Łagodny dotychczas jak ba­
ranek i  posłuszny „najwyższej w ładzy”  itóh 

wódz ŁibiuiiOwał się, a co gorsza, pociągnął za 
sobą innych. Dla ujarzmienia bumu musiano 
przysłać ekspodycyę kamą aż z Krakowa, 
a g łów ny winowajcą^zasiadł na ław io oskar­
żonych.

—  Zostaniesz pozbawiony prezesury, a na­
w et wykluczany, z klubu —  zapadł wyrok 
sędziów.

A le  Jan Kanty nie w  ciemię bity.
—  .Debrze —  odparł ze swymi łagodnym 

uśmiechem —  ale wówczas złożę mandat i  w te­
dy na m oje miejsce wejdzie do Sejmu na­
stępny kandydat z lis ty  nr. 5 i  to  „chadek”  
z „Głosu Narodu” , Mianowski...

W rażenie było piorunujące. N iektórzy sę­
dziow ie pospadali % krzeseł, inni poczęli ści­
ekać i  całować buntownika...

—■ A leż, kochany prezesie, rządź nami do 
śmierci, ty lk o  przyrzoknij, że już n igdy nie bę­
dziesz się buntował, bo przecież my konsnrwa- 
tyści musimy szanować władzę, wszystka je- 
dno jaką, choćby od dybała, czy  od soc ja li­
stów  . . .

—  Dobrze, niech i  tak będzie, nie spojrzę 
nawet w  stronę przeklętych „endeków”  i  „cha­
deków” . Zbłądziłem, muszę pamiętać, że je ­
stem prezydentem miasta, w  któremu śpią pro­
chy królów. Będę w iem y idei monarchicznej...

Po  tych słowach Jan Kanty zasiadł z  dumą 
na swym stolcu prezydyalaym  i  rzekł uro­
czyście:

-—■ N a  pamiątkę tej chwili nasz potężny Hub 
nosić będzie nazwę: Klubu Posłusznych Korup- 
cyomistów.

W  duchu zaś pomyślał:
■—  I  ktoby mógł przypuścić, że uratuje uuile 

chadek! Chm.

Brońmy polskich nazwisk!
Niegdyś w Polsce, gdy  żyd przyjmował 

chrzest święty, a szlachcic był jego  ojcem 
chrzestnym, zdarzało się często, że taki ojciec 
chrzestny dawał neoficie swoje nalfcrak?.

Przeniesienie w ’ęc nazwiska dokonywało się 
zgodnie z woią doiyehezasowego prawego w y ­
łącznego właściciela, k tóry  nadto miał za to 
nagrodę w  wewnętrznem zadowoleniu: oto
przysparzał Chrystusowi jednego więcej w y­
znawcę.

W  nowej Polsce żydzi uznali, że się obejdą 
bez owych stare świeckich ceremonii, a i tak
przywłaszczyć sobie potrafią najpiękniej 
brzmiące nazwiska.

Sposób na to  jesv prosty: oodaje się prośbę 
do Minfeteryum Lpraw wewn. o zezwolenie na 
zmianę nazwiska. Ministeryum ogładza w  „Mo­
nitorze” , że tacy a tacy podali prośbę o takie 
a takie nazwiska. Jeżeli w  zakreślonym ter­
minie nikt protestu nie wniesie, sprawa skoń­
czona, petent otrzymuje pozwolenie na nowe 
nas wisko i  nikt mu go  już nie odbierać. 
P. Schmutzfeld może się naswać choćby Czar­
toryskim a  p. Pacanower Mickiewiczem. T y lko  
z Kościuszką może Ministeryum robiłoby tro­
chę trudności, bo jogo portret jest na bankno­
tach.

Tak ie zmiany nazwisk dokonywują się obe­
cnie masowo i... bez trudności. O protestach 
nie słychać. Mało k to  wio, że można protesto­
wać. Zazwyczaj nikt nie wie, gdy ktoś obcy 
tą droga zabiera, mu jego nazwisko. Któżto 
czyta „Monitora” ? Prr wn!k, aby przeczytać no­
w ą ustawę, kupiec i przemysłowiec aby prze­
czytać w ykaz towarów, których przywóz do­
zwolono, a i ci nie czytają rubryk, które ich 
bezpośrednio nie obchodzą, a w ięe nie czytają 
wykazu nowo projck+owanych nazwisk. Zosta­
w ia się to interesowanym bezpośrednio.

Interesowani jednak nie czytają „Monitora” , 
nie wiedzą, że ktoś chce sobie przywłaszczyć 
ich nazwisko, w  zakres’ onym terminie protestu 
nie wnoszą.

I  tak bez w iedzy dotychczasowego właści­
ciela nazwiska, n inaz ku spóźnionemu jego 
zgorszeniu i  rozgoryczoniu rodzi się naraz nie- 
ochrzezony „Po lak ”  z pięknie bramiącom na­
zwiskiem polskicm a dniszą żydowską.

Gały ten proceder jest tylko jednymi więcej 
objawem nowego safamdulstwa. Nawet prasa 
dotąd mało eo zajmoiwałomię łrwestyą, o  której 
mowa.

W ym owny artykuł w tej sprawie zamieszcza 
„M yśl Narodowa”  w  ostatnim numerze z ™  bm. 
Autor artykułu, znakomity powieściopisara p. 
Edward L igoek f w ywodzi rtusznw, że cały
wyżej opisany proneAr• ■*««' yw > ««r.
konsekwentnej roboty naszych radykałów, aby 
wszys.ko. co dotychczas było szanownetc w  
naszem epołeczefistwie, sponiewierać.

W . A ,

T*'~

List z wafcacyi.
(Z  kolonii letnich dla uczniów szkół średnich).

(Ze wspomnień. —  Ze wsi i  okolicy. — Bndynek 
Jcoltui. — Ze statystyki kolonistów, —  Życie, za­

bawy, zajęcia uczniów. — Goście w  kolonu).

Wszystko tu, jak było,
T y lko  się ku starości nieco pochyliło... 

...Bo i siary baca Filas nie schodzi przez lato 
jak dawniej z Turbacza wysokiego na 1311 
m etrów ;,„w  niziny porebekie” ; rzadko też zja­
w ia  się z za Groń W ładysław  Orkan tamże ga­
zdujący i  dumający „w  roztokach”  nad nową 
powieścią; nie zejdzie już do Poremby stary 
97 lotni Bulanda „cudotwórca”  w  Mogilniry, 
ani 101 letni góral Zapała z Lubomierza, bo 
już pomarli i  nie zaszumią lasy  przecudnego 
Huciska, bo je  cza^u wojny niemiłosierna ścię­
ła  siekiera.

Pozatem przyroda jak  zawsze wiecznie mło­
da ży je  i  działał T o  też tu, w  to górskie ustro­
nie, za siedmioma górami i  rzekami od Krako­
wa, kwapią się letnicy; przedewszystkiem atoli 
tu w  pore.bskich roztokach leżących za Mszaną 
Dolną o 7 przeszło kim., a  od Rabki „w  odle­
głości 2 wysokich gór”  już od roku 1905 zna­
lazło swoje locum „Tow,. Kolonii wakac. dla 
uczniów szkół średnich m. K rakow a i  Podgó­
rza” , które z roku na rok młodzfeź szkół śre­
dnich tu wysyłało i w ysyła na letnie u y wcza­
sy. Ileż tn wspomnień z tych lat ubiegłych, 
gdym tej młodzieży wysyłanej do Poremby 
przewodniczył, jako kierownik kolonii. Wszak 
Ui „na scenie kolonii porębskiej, zwanej „salą 
teatrzyka■ ną”  stawiał swe pi-iwsze kroki, jako 
kolonista, dzisiaj tak ceniony ak+or-artysta 
dr. Z. Tempka-Nowakowski, któremu „-rozsze­
rzaliśmy salę”  już v  starej kolonii, malowali 
dekoracje do „Karpackich górali”  lub „Kościu­
szki nod Racławicami" i szyli kostvumv; wszak

tu zebrał jako uczeń (tragicznie później zmarły 
na siedmiogrodzkim froncie) Antoni Żmuda, 
swój sielnik flory porębskiej z 435 okazami, 
wszak tu ...ileżby wspomnień poruszyć, żeby 
przypomnieć, ile setek młodzieży, dziś na w y ­
sokich stanowiskach, krzeipiło w  P«rembię swe 
zdrowie... Ileż  przewija się wspomnień, gdy  tę 
młodzież odwiedzał śp. Henryk Jordan, Antoni 
Wodzicki, Kaz. Morawski, Ciechanoiyskl i  tylu 
innych, którym  ku, młodzieży naszej leżał na 
serch..,

Od kilku lat ostatnie! kolonia wakacyjna u- 
czniów w  Porembie W . mieści się w  nowym 
budynku. Po  przerwie kilkuletniej, r. p. 1922 
przywiozłem tu 54 uczniów z krak. szkół śre­
dnich znowu jako kierownik, po raz 12, na le­
tnie w.yw< zasy. N ow y budynek kolonii, warto­
ści dziś conajmniej kilkunastu milionów mar., 
z obfitym inwentarzem, to zdobycz pracy W y ­
działów: Towarzystwo, jak iej niejedna instytu­
cja humanitarna może pozazdrościć. W  budyn­
ku murowahym na dole mieści się w ielka ja­
dalnia z  goepodarczemi ubikacjami, sala rekrea­
cyjna, biblioteczna, i  tp „ na I. piętrze sale sy­
pialne słoneczne, pełne światła, powietrza, i 
magazyny aprowizacyjne, na II. piętrze poko­
je k ’’erow nika, pokój gościnny i inne. Obok ko­
lonii w ielkie boiska i basen kąpielowy.

Jakaż tu młodzież się gromadzi? Na lipcowy 
sezon wysłał W ydzia ł Tow .: z gimn. L  —  4, 
i  U. —  9, z  m . —  7, z IV . 5— 6, z Y . —  3, 
z VI. *— 6 ^  V II. —  5, z V H L  —  8 i z IX. gim. 
4 uczniów, nadto dwóch maturzystów ja.no po­
mocników kierownika. Młodzież ta jest z klas 
I.-IV. (starsi poiadą na sierpień), z tych na ko­
lonii po raz pierwszy jest 36, reszta po raz 
drugi, trzeci i czwarty. W  świadectwach szkol­
nych 26 miało zachowanie bardzo dobre, a 7 
chlubnie było uzdolnionych. Pod tym względem 
kwalifikacje na ogół są tym razem za niskie, 
za to inne chlubnie świadczą o trafnym wybo­

K R O N I K A .
PR O TE ST LIM ANOW SKIEGO K O L A  URZĘ­

D NIKÓW .

Otrzymujemy następujące pismo:
Zebrani w  dniu 23 hpc-a 1922 praco wnicy 

państwowi i  samorządowi wszelkich kategoryi 
protestują przeciwko odezwie zrzeszeń urzędni­
czych, umieszczonej w Nrze 161 „.Naprzodu” , 
jako ta.kioj, która solidaryzuje się z metodą 
przeniesienia walki parlamentarnej na ulicę. 

Zebrani stwierdzają, że treść odezwy była

rze kolonistów. I  tak: jńlos-zkania rodziców 
tych uczniów w  28 wypadkach obejmują albo 
warsztat, kuchnię, lub pokój, albo pokój i ku­
chnię, reszta ma mieszkanie nieco obszerniej­
sze, ale w  każdym wypadku pokój drugi, czy 
trzeci bywa odnajmowany. L iczba dzieęi w ro ­
dzinach na ogół wynosi 173; tu i  ówdzie waha 
się od 1— 6 dzieci. Z  klas inteligencji urzędni­
czej, nauczycielskiej i  t. p. przypada 38, reszta 
na sferę synów: zocerów, podmajstrzych, toka­
rza, doz-oreów domów, woźnych i  t. p. Wśród 
obecnych kolonistów silniej jost reprezentowa­
ną „inteligencja” ; dawniej przeważali synowie 
z rodzin miejskiego proletarjatu. N ic dziwnego, 
dziś s fc iy  inteligentne w  fnidniejszem są poło­
żeniu materjalnom, niż zawody inno. K w alifi­
kacje lekarskie zufJcomi-ńe rekomendowały 
wszystkich „na let-nie wywczasy” . Koloniści ci, 
ostatnio czy dawniej przechodzili takie choro­
by i słabości, na ogół 24 rodzaje chorób, które 
i  tu w Porembie W ielk iej na kolonji występo­
wały przy zmianie powietrza, bądź jako częst­
sze zapalenie pryszczykowe gardła, gorączki, 
niedyspozycje żołądkowe i t. p. Tym  niedoma­
gającym, których tego rouu było wiele, przy­
chodził z życzliwą pomocą lekarską jak za lat 
dawniejszych dr. W ład. Czapliński z Mszany 
Dolnej. Maruderów takich z imczątkiem wakacji 
pc badaniu krakowski em przez dra Za krze w- 
skiogo i dra Orłowskiego przywiozłem do Msza­
ny Dobiej drowi .Czaplińskiemu do ściślejszej 
obserwacji szesnastu! Rzecz jasna, że przy hy- 
gienicznyeh warunkach życia, odpowiedni m 
odżywaniu, kąpieli, wycieczkach i zajęciach, 
niedomagania z dcia na dzień malały tak da­
lece, iż  obecnio przy końcu lipca szwankują­
cych na zdrowiu prawie nie ma. Pod tym wzglę 
dem pierwszą zasługę niewątpliwie ponosi ku­
charka; tym razem osobą tą „trzymającą pierw­
sze berło” , jest p. Karolina Kotecka, 06oba 
smacznie i dobrze gotująca „bez defektu dla

wynikiem osobistych zapatrywań członków Za­
rządu, a nie ogółu urzędników.
. Limanowskie K o ło  urzędnicze wyraża zda­

nie, że zrzeszenie urzędników jest organizacyą 
apolityczną.

Przewodu.: K a s z t e l o w i c z ,  rad. skarbu. 
Sekretarz: K o s  t i k  a.

„SW Ó J DO SW EGO".

Pod tym  tytułem Dyrekcya krakowska to­
warzystwa „R ozw ó j”  wydala w  formie bro­
szurki wykaz kilkudziesięciu firm kupieckich 
chrześcijańskich w  Krakowie, u których można 
zaspokoić chyba wszystkie potrzeby: od m a­
szyn do pisania i papieru, aż do ubrania i  po­
żywienia. W  sklepach tych członkowie „R oz­
woju”  za okazaniem leg itym ac ji otrzymują 
rabat. P rzy  końcu broszurka przytacza z ży ­
dowskiego _ dziennika • „Lem berger Tugeblatt”  
z o kw icijłia 1922 cytat dosłowny:

„W szystk ie potrzeby żydowBkie należy za­
spakajać w  ż y d o w s k i c h  domach i  skle­
pach. Niechaj to sobie wezmą do serca nasi 
bracia i siostry” . —  I  my to sobie woźmy do 
serca!

„PO S TĘ P " ŻYD O W SKI.

Żydzi, jak  wiadamo. są pionierami „postę­
pu” . Zobaczmy jednak co się dzieje w  światku 
żydowskim. Oto co opowiada żargonowy 
„Fołkse&jtu-ng” :

„W  K ieleckum  żaden żyd nie odważy się 
w  sobotę jechać, nosić laska lub palie papie­
rosa. Życiu takiego żyda grozi w tedy poważne 
>mebezpieczeńśt,wo(!!). W  niektórych miastecz­
kach zabroniono przechadzać się razem kawa­
lerom z pannami, a zakaz ten jest bardzo ści­
śle przestrzegany. W  Chmielniku rabin i jego 
adherenci zatrzymują na ulicy żydów, rozpina­
ją  im ubranie i  sprawdzają, czy noszą pod spo­
dom „cycele” . A  li?d a  temu, który ich nic no­
si! N a  murącb Chmielnika wiszą obwieszczenia 
o „wyklętych”  za to, żo jednego żona nie no­
si peruki, drugiego sklep był otwarty o parę 
minut dłużej w  piątek o zmroku mimo rozpo­
częcia szabasu i  t p.’ 1.

A le  o tej ciemnocie, potwornym fanatyzmie 
zawodowi ujsdacze na wstecznictwo i kleryka­
lizm polski, mi c-zą.

Kraków , 30 lipca.
W  ROCZNICĘ ŚMIERCI A F N Y K A . W dniu 

2 si ropnia br. jako w  25-xą rocznicę śu iorci 
śp. Adama Asnyka, założyciela i  pierwszego 
prezesa T . S. L . odbędzie się w  grobach zasłu­
żonych na Skałę,c nabożeństwo żałobne o go ­
dzinie 9-tej rano na które Zarząd Gf, T . S. L- 
Rodaków zaprasza.

N O W Y  K IE R O W N IK  SĄDU PRZEM YSŁO ­
W EGO W  K R A K O W IE . Jak się dowiadujemy 
kierownikiem sądu przemysłowego w  K rako­
wie po śp. Chwalibogowskim został sędzia są­
du okr. Dr. Spupar. Now y kierownik Obejmu­
je  urzędowanie z dn. 1 sierpnia,

PO W RÓ T M ŁODZIEŻY Z  KO LO N II W A K A ­
CYJNEJ. Uczniowie w  liczbie 52, którzy zo­
stali wysłani na letnie wywczasy do kolonii
w Porerw ie  W ialkiej M  mir-i!*c Mj9e<* pTT.CZ
„Tow . kolon, wakac. dla uczniów szkół śred­
nich m. Kraki/wa i Podgórza”  powracają po 
czterotygodniowym pobycie w  ko lorii do Kra­
kowa w  poniedziałek 31 bm pociągiem o godz. 
4 i pół popof.

Dn 1 sierpnia zgromadzą się uczniowie prze­
znaczeni na miesiąc sierpień do kolonii w  Po- 
rembe W ielkiej o g. 9 rano w  giinn. św. .Tacka 
w Krakowie, celem porozumienia się. W yjazd 
tej grupy uczniów w  liczbie około 50 kołoni- 
slów  z klas wyższych nastjjii prawdopodobnie 
we środę 2 sierpnia. —  Prof. Koch. kier. kolonii.

GOŚCIE RUMUŃSCY opuścili Kraków w y­
rażając się z zachwytem o zabytkach naszego 
miasta. W  czasie kilkudniowego pobytu zwie­
dzili także szereg fabryk w  okolicy Krakowa 
jak również saliny wielickie, które wYwarry 
na nich olbrzymio wrażenie.

W Y C IE C Z K A  DUŃSKA. W czoraj o  godz.j

11 w nocy przybyła do Krakowr wycieczka 
Duńczyków, złożona z profesorów; wyższych 
uczelni, studentów i dziennikarzy. Na dworcu 
witał gości specyalny komitet z rektorem No­
wakiem oraz prezesem syndykatu dziennikarzy 
krakowskich Dr. Beaupre. W ycieczka zaoawi 
w naszem mieście dwa dni.

W  S PR A W IE  T Y T U Ł U  IN Ż Y N IE R A  ROL­
N IC TW A . W  odpowiedz' na notatkę Dyr 'k- 
cyi Studyum Roln. Un. Jag., której treścią by-, 
ło, że „Umwersytet Jagielloński nie nadawał 
i nie nadaje tytułu „inżyniera” , Kom itet absol­
wentów Studyum roln. powiadamia wszystkich 
Kolegów ," którzy w sprawie te j zwracają się 
jeszcze do Dyrekcyi Studyum, że jest to  zu­
pełnie bezcelowem ; niepotrzebnem, gdyż tytuł 
inżyniera, otrzymują automatycznie wszyscy, 
absolwenci Studyum, po zdaniu czwartego koń­
cowego egzaminu rolniczego.

W Y W Ó Z  W Ę D LIN  I  TŁUSZCZÓW  Z KRA- 
K O W A  przybrał w ostatrich czasach niebywaw 
rozmiary, tak, iż organ? policyjne kwestyorat- 
ją  dziennie kilkaset Kilogramów tego towaru. 
Niesumienni kupcy wywożą tłuszcze i  wędliny 
masarni do Będzina, Sosnowca i t. i ,  skąd 
przemycane są poza granice Państwa, Wobec 
tego organa policyjne stosownie dc obowiązu­
jących rozporządzeń kwestycują powyższe wę­
dliny i odstawiają do Magistratu, który je roz­
dziela pomiędzy zakłady humanitarne.

Magistrat przestrzega interesowanych, aby 
wędliny i tłuszczów bez wymaganych zezwo­
leń nie wywozili.

G ŁO D Ó W KA KOMOROW SKIEJ. Trzymana 
w  aresztach sądu okr. karnego w Krakowie 
Komorowska pod zarzutem otrucia swego mę­
ża okazuje wielkie parzy gnę hienie. Gdma-wia 
przyjmowania pokarmów i nie korzysta nawet 
z przysługującego je j prawa pobierania wiktu 
z miasta. Cały dzień siedzi koło kraty celi 
więziennej na 1 piętrze i  nie wdaje się w roz­
mowę ze swejemi współtowarzyszkami.

Śledztwo dobiega końca. Przesłuchano jesz­
cze około 20 świadków, a zeznania ich dostar­
czyły  obfitego rnateryału dowodoweero.

N IE M IŁA  PR ZYG O D A  IN Ż Y N IE R A  Z  O- 
ŚW IĘCIM IA . Policya komunikuje: „W  piątek 
28 bm. o  godz. 17.30 spadł pies z olana Drga 
mętra domu pod 1. 36 w  Rynku głównym 
(Linia A — B) na głowę p. inż, Adama Miecanic- 
wioza przybyłego do .Krakowa z Oświęcimia, 
który doznał lekkiego uszkodzenia czoła, u- 
nndłszy na Kruk pod ciężarem czwuroooga. Pies 
zbiegł. Właścicielką psa jest p Śfiknna Gondo- 
lewska, urzędniczka, zamieszkała w tym  do< 
ftm”.

NIESZCZĘŚLIWY W YPnDEK. Wczoraj zawe­
zwano Pogotowie ratunkowe na ul. Pawią, gdzie 
robotnik Stanisław Galej spadłszy z wozu wyso­
ko naładowanego weglcra, leżał bezprzytomny na 
ziemi. Lekarz Pogotowia skonstatował złamanie 
podstawy czaszki i no udzkłoniu doraźnej pomo­
cy przewiózł nieszczęśliwego do szpitala św. Łe-
7-arz*.

STAN ATMOSFERY. W yż barometryczuty ogar
niający prawie całą Europę zachodnią i środko 
wą. spowodował ogólne polepszenie się stanu po- 
gody. W  Polsce ogarnięte; jcszczo ustępującym 
rużonr panowała p b C ■«, < seehnńirzeni*
(rosc “ iżim.

Opady notowano przeważnie niewielkie. Ten 
perafhra rano wynosiła 11—14 stoDui, popołudni* 
13—18 stopni. ■ *

Kraków: T »m/„cr?C,ura 14.1; Maksimum 18.9, 
Minimum 11.3; Opad 0.8; Pochmurno.

Prognoza na niedzielę: Polepszenie się stanu po-: 
cody,- cieplej. w ia trv  północno-zachodnie.

Z Polski 1 ze świata.

UMORZENIE ZA S IŁK Ó W  ZW RO TNYCH .
„Przegląd W ieczorny”  donosi, że urząd pań­
stwowy otrzymał obecnie zawiadontierie o u- 
morzeniu spłat zasiłków zwrotnych, przyzna^ 
nych fuakeyonaryuszom państwowym, uchwa* 
łą  rady ministrów' z dnia 15 października 
1920 roku.

F A T A L N Y  S TA N  DROGI KRAKÓ W -CH EłK  
*MEK. Od czasu przyłączenia G. ŚląsKa do Pol­
ski ożyw ił się bardzo tuch zwłaszcza automo­
bilowy na gościńcu w odącym  z Krakowa prze*
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wnętrza” , jak się ktoś o niej wyraził. Bo też 
dla dożywiana młodzież ta przybyła przedo- 
wszystklom na „letnie wywczasy” . P rzy tej też 
sposobności, niechże mi wolno podziękować 
właścicielce krakowskiego biura wynajmu sług 
p. Kwiecińskiej, za pośrednictwem której bez- 
interesoirtnie, tę tak „gratam  persouam”  dla 
kolonii irzyskałem.

Poza  5eio razowom dzienuora odżywianiem, 
na które składa się w pierwszym rzędzie mle­
ko, kasza, rńileb świeży, masło, kakao, jarzy­
ny, m ię«o i  tp. w  dostatniej ilości, poza- orze­
źwiającą kąpielą, świeżem powietrzem, w yk a ­
zuje „kronika wakacyjna”  około 40 punktów, 
na które składają się zabawy i  prace koloni­
stów. W szyscy podzieleni są na sekcje; są je ­
dni, którzy dbają o porządek, są dyźuru ipdo 
łowi, są zbierający rośliny i owady, są przezna­
czeni do rznięcia drzewa, są ci, co pod swym 
nadzorem mają zabawy Nic toż dziwnego, że 
przy stałym „regulaminie dnia”  —  rozpoczyna­
nego wspólną modlitwą, a kończonego chóral­
ną pieśnią kościchią. —  który obejmuje ..życie 
i  trudy”  uczniów, usposobienie kojonietów w y ­
raża się tak często i  w  śpiewie i w wesołości, 
humorze i muzyce. I  ilekroć ktoś zw iN ka l te­
goroczną koloriję, zawsze zaznaczał, jak ta mło 
dzież w  warunki hygi«n!czne przeniesiona ży ­
cia okazuje swą radość, życie młodzieńcze i 
temperament! A  zwiedzających kolonię w  ciągu 
lipca mieliśmy wielu: odwiedzali kolonię prze- 
dnwszystkira ar, W ł. Czapliński z Mszany Dol­
nej; gospodarz kolonji i  członek wydziału inż. 
T. Świerz, pełnomocnik dóhr porębskich br. A  
Stnrzcjtód. p. F. Michalski, b. kolonista* ks. 
prałat Kulig, wiceprezes Tow., w izytator szk. 
p, J. Śnieżek, dr. T j Berezowski, lekarz miej­
ski z K rakowa, inż. H. Sehmeidi, b. kolonista, 
ks. kanonik J. Głnc, proboszcz z Niedźwiedzia, 
członek wydziału, ks. dr. Stan. Szwaja, hr. A. 
Yfodzicki, p. Łabędź, poczmiscrz. W . Oiśzowfcki

starosta z Limanowej, radca mag. p. Z. Nowi-' 
cni, członek wydziału, p Stan. Rymar z K ra ­
kowa, p. Ad. Gadomski, asyst. Un. Jag. i  w ie­
lu innych, tak miejscowych gości, jak  i rodzi-j 
ców uczniów. Odwiedził też kolonię p. W ł. O ty  
lean, który j*zyehodząc do kolonji z wójtom* 
porębskim, taki swój podjós w  pamiątkowej; 
kciędze kolonialnej położył: „Przyprowadzam
grzecznego chłopka, Józefa Misiurę od Jopka".'

Na to mt* kiorown:k  kolonii odpisał odraza:

Skoroś przyw iódł z osiedla wójta, cny Or»
(kanio,

Siadajcie; pogwarzymy gdy dadzą śniadanie^'

Tstotnie tóż było gwarzyć o ciem ; 16 lipca 
praeszła przez Po^embe W . i okoliczne wsie 
nawalna burza z gradem —  o czorn wam do- 
m ęiłem  —  zniszczyła wszystek dobytek lu- 
dziom, a w  życiu kolonii od dnia tego przez* 
dalszo ilm niepogody i chłodu, zacieśniła byto­
wanie do murów budynku. Mimo to krzepi się 
zdrowie w kolonii, ży je się i używa wakacyj­
nych wywczasów całą piersią. W ięc i W y  re­
daktorzy krakowscy porzućcie na jodną dobę 
warsztat dziennikarski i przybywajcie w  ciche 
ustroniem górskie, byście na podstawie autopsji 
mogli potem popierać na łamach pisma szlache­
tne cole Tow, Kolonii W akacyinych.

Społeczeństwa szczęśliwsze od naa wyByłają 
na wieś nio dziesiątki i set,ld, ale tysiące mło­
dzieży z poszczególnych miast. Szwajcar]a, Da­
ma, Anglja  i  W łochy prym w iodą w  tej akcji. 
W ięe i u nas utrwalić byt tych instytucji, które 
starają się o zdrowie, umysł czerstwy i tęży­
znę morahią —  jest walnym społecznym obc 
wiązkiem.

...A zaiem —  do widzenia w  Porembie W id-; 
Hej..,

Prof. W ł. Koch, kieirow. k o lo r 'i.
W  Porembie W ielkiej, 3 lipca 19221
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Wiadomości gospodarcze.
Izb; robotaiczi w Polici.

W  sprawie, która w  ostatnich czasach wzb 
dziia żywe zainteresowanie w  sferach rok 
czych, a także stała się przedmiotem debat 
m owych ogłosił p. Albin J u r a  w  brosz 
zatytułowanej ,JLzby rolnicze i  projekt 
0 Izbach rolniczych", szereg cennych u1* 
które winnny zainteresować ogół ppofecseó 
stwa. Oto bieg myśli p. Jury:

Sprawa iz b  rolniczych nie jest bynajmniej 
nową. Instytucję tą znano już oddaweia w  •aa 
jach zachodniej Europy^ gdzie, jak  zwiaeacza 
w, Niemczech od roku. 1894 tj. od chwili k ry  
zysu rolniczego —  na należyty rozwój noinji 
ctwa baczną zwracano uwagę.

N ie jest też ona obcą i  sferom roi niczym w( 
b. Galicji, gdzie o utworzenie Izby ro ln icze j 
Krakowskie Towarzystwo Rolnicze czyniło za*' 
biegi jeszcze w  roku 1877 uchwalając projekt1 
organizacji tej Izby  w  myśl wniosków Józefa 
hr. Badaniego. —  Szereg jednakże nastręcza­
jących się trudności, n jędzy ino. specyficzną 
ukształtowanie się stosunków narodowości 
wych we wschodniej Galicji —  uniemożłiwitą 
zrealizowanie zamierzonych projektów.

Uwzględnienie Izb rolniczych w  Konstytucji 
z 17 marca, a  to w  art. 68., k tóry mówiąc o 
organach samorządu gospodarczego, stawia ją  
na piarwszem miejscu —  wprowadziło kwest.jęf 
ich organizacji w  Polsce na nowe tory. Opra­
cowany w  tej mierze projekt „Ustawy o Izbach 
rolniczych’* został w  dniu 15 maja br. praea 
P-adę Ministrów —  przyjęty.

Izby rolnicze, jako przymusowe związki Zak, 
wiodowe powstają na mocy ustawy i  mają cha­
rakter osoby prawa publicznego. Do zadań icł^ 
należy reprezentacja i obrona interesów . rolnW 
ctwa, popieranie rozwoju produkcji rolnej, wyW 
konywanie czynności powicraonych im na mog 
ey specjalnych ustaw. ^  *

W  zasadzie w ięc Izby roln. przejmują zad®-' 
nia dotychczasowych Towarzystw  Rolniczych,.1 
istotna jednak różnica le ży  tu w  przymusowym’’ 
charakterze Izby, do której każdy rolnik na 
jej torenie musi należeć i płacić w  drodze po­
datku na je j ' utrzymanie, podczas gdy  Towar 
rzystwo Rolnicze jest organizacją dobrowolną,; 
do której jednostka może być w1 każdej ckwś«j 
li przyjętą i każdej chwili z niej wystąpić.

W  fakcie tym, że Izby Roln. rozporządzają! 
stałymi i zapewnionymi dochodami, leży w  dup 
żej mierze ich znaczenie,' mogą bowiem dzięki 
tomu rozwinąć działalność daleko szerszą i in- 
tenzywiniejszą od Towarzystw  Rolniczych, któ­
re z reguły opierają swój byt na zawodnycłf 
często subwencjach.

Z drugiej jednak strony, w  przymusowym 
charakterze tej instytucji upatrują jej przeciw-’ 
nicy główną wadę, która sprowadzać będzie 
zanik inicjatywy. Trudno nie przyznać racji tym 
zarzutom, ale gd y  się widzi wprost niczwykW  
wyniki pracy dwu istniejących już w  
Izb rolniczych a to  w  Poznaniu i na Pomc 
a któro pozoetaiwfli Niemcy, to  wszelkie 
ty  stają się bezprzedmiotowe.

Podnieść należy, ie  jakkolw iek utworeema;
Izb roŁniozycŁ, godzi w  poważnej mierze w  pod­
stawy bytu dotychczasowych Towarzystw ] 
Rolniczych —  niemal wszystkie oświadczyły si$ 
zgodnie za Izbami rolwczemi. r

Liszki i Kaszów do Chełmka, a więc ku'dawnej 
granicy niemieckiej. N iestety przejazd znacznej 
części tej drogi, leżącej na tepenie naszego w o ­
jewództwa jest prawdziwą męczarnią, a stan 
szosy do 20 km. od K rakow a jest tak fatalny, 
Że jazda tamtędy zagraża poprostu życiu. Dy- 
rekeya robót publ. winna zająć się przyprowa­
dzeniem tej drogi do możliwego stanu.

N A  USŁUGACH ŻYD O STW A. Z Zakopane- 
|0  piszą nam: Dzień każdy przynosi dowody 
silnego uporu, arogancyi, sprytnego omijania 
ustaw i lekceważenia zarządzeń przez bawią­
cych tu żydów, a niestety, mimo wysiłków 
„Rozw oju ’1, mimo rozbudzonego ducha samo­
obrony przed zalewem żydowskim, wciąż jesz­
cze znajdują się wśród nas jednostki idące ży ­
dom na rękę. Oto otatnimi czasy sprzedał Dar 
nek i Ska dom z figurą. Matki Boskiej Ocho­
tnickiemu obcokrajowcowi, a ten dla spekula- 
jcyi odsprzedał połowę domu żydow i Rozneko- 
w i. Krupówki wdzięczne są p. Dankowi, bo jost 
to już w  przeciągu krótkiego czasu dragi w y­
padek na tej ulicy, przejścia realności w po­
siadanie żyda i obcokrajowca z Czecbosłowa- 
Cyi.

A  teraz inny kwiatek z tej samej niwy: Pa- 
fii Zofia Wesołowska, poddzierżawca uzyskaną 
przez siebie koneesyę gospodnio-szynkarską, 
Judzie Leibow i Flaumhaftowi, a ton otwiera 
zupełnie jawnie mleczarnię na Krupówkach, 
podaje śniadania, obiady i  ko lację. Dla zatu­
szowania całości,, nie wywiesza- żadnej firmy, 
»  gości obsługują kelnerzy katoliccy. Tak i sam 
fakt prowadzenia pensjonatu koszernego pod 
płaszczykiem ‘koncesji katolickiej notujemy 
w' w illi „Przełęcz1*. W łaścieiika w illi p. Be- 
dn&rczykowa wydzierżawiła jadalmię i kuchnię 
Jakóbowi i  Sali Stollerom za osobną cenę, po­
bierając osobny dzienny czynsz z każdego po­
koju. Z „P rze łęczy" zrobiła się „Jerozolimian- 
ka‘\

Może wydział przemysłowy W ojewództwa 
.wejrzy w  tą sprawę, zapozna się z nią dokła- 
jdnio, wyśw ietli ją  należycie i zapewni poszano­
wanie prawa, które w  Zakopanem weszło na 
.utartą bezkarnością drogę bezprawia. W  obro­
nie ludności katolickiej i  w  imię słuszności 
i  sprawiedliwości —  domagamy się odebrania 
k*>ueesyi pp. W esołowskiej i Bednarczykowej 
i  zamknięcia z urzędu mleczarni hygienicznej 
1 Pensjonatu „Przełęcz’ * oraz surowego wym ia­
ru kary —  co będzie jedyną satysfakcyą dla 
chrześcijańskiej ludności i  mieszkańców Zako­
panego. Lubicz.

W y p r a w a  b a n d y t ó w  k r a k o w s k i c h

W  OKOLICE JA S ŁA . Do policyi krakowskiej 
uwiiesiono z Jasła, że aresztowano kilku opry- 
szków pochodzących z Krakowa. Bandyci owd 
napadli dn. 23 lipca br. na domostwo Maryi 
Giwywacz w  Bęczali Dolnej koło Jasła i  zra­
bowali korale i bieliznę wart. 500.000 Mk. Po 
dokonanym rabunku odjechali pociągiem 
W stronę Stróż. Zaalarmowana polieya puści­
ła  się Za bandytami i ujęła ich w  Bieczu. Są 
to  Rudolf Jordan, Józef i Leopold Paluszko- 
Wie i  Julian Grzywacz, wszyscy z Krakowa, 
zamieszkali na Grzegórzkach. Aresztowanych 
odstawiono skutych do więzień sądu okręgo­
w ego .’ r~ r ]_n u  . .....

ZAMKNIĘCIE SOBORU NA PLACU SA­
SKIM. W e wtorek dn. 25 bm. odbyły się 
w  Warszawie narady właściwych władz w  spra­
w ie soboru na Placu Saskim. Uchwaomo zam­
knąć sobór-, wezwać ok ręgow ą ' dyrokcyę ro­
bot publicznych do ogrodzenia miejsc grożą­
cych niebezpieczeństwem, oraz wezwać kuryę 
biskupią połową do przeniesienia inwentarza 
kościelnego oraz oddania kluczy od soboru 
d yrek c ji Oiiręgov,ej robót publicznych miasta 
Warszawy.

KO M ETA n a  HORYZONCIE, z  Kowna do-
hoszą: W  powiecie możejkewskim widziano
cocą w  ciągu godziny kometę zwróconą w  kie- 

lU|ir»l ZG Wschodu na zachód.
OŻAR P A P IE R N I. Jak donoszą „Breslauer

eueste  ̂ Nachrichten”  wybuchł w  papierni 
p  t  nrapkowie na Górnym Śląsku wielki pożar. 
Część fabryki doszczętnie zniszczona. Straty 
fcą wielkie. Fabryka na pewien czas jest unie­
ruchomiona,

PRECZ ^R E W O L W E R E M . W  Londynie o- 
tw arto 22 z rzędu m iędzynarodowy Kongres 
pokoju (tj. kongres ludzi marzących o wiecz­
nym pokoju na ziomi). Przewodniczący Fishcr 
dn. 26 bm. w  mowie powitalnej zażądał, aby 
w  całym świecie zakazano zupełnie wyrobu 
i  używania rewolwerów, albowiem —  jak po­
wiedział —  broń ta już jest bez użytku na 
■wojnie, zaś w  czasie pokoju służy ty lko spi­
skowcom i terrorystom.

Za spraw wojskowych.
O O PIEKĘ  N AD  ŻOŁNIERZEM . W ydany 

Świeżo przez Ministra wojny rozkaz do wszyst­
kich dowódców wojsk polskich zwrócił uwagę 
*>a bardzo doniosłą kwestyę stosunku oficera 
do szeregowca. Jak bowiem wykazały prze­
prowadzone w  ostatnich czasach inspekcje 
w  poszczególnych oddziałach —- zainteresowa­
nie się oficerów i podoficerów dolą szeregow­
ca, a w  szczególności rekruta, nie jest takiem, 
jakiem być powinno, w  szczególności widocz­
nym jest brak opieki nad potrzebami materyal- 
nomi żołnierza. Toteż rozkaz nakłada obowią­
zek na wszystkich oficerów i podoficerów bv 
*  jak najkrótszym czasie od chwili objęcia 
dowództwa starali się poznać- swych podwła­
dnych i to  nie tylko z nazwiska, lecz także ich 
stosunki rodzinne i charakter.

Należyto obchodzenie się z żołnierzem, dba- 
*oSć o jego potrzeby moralne i fizyczne —  są 
tru n k ie m  postępu na polu jego wychowania, 

gwarancją, że będzie się czul w wojsku do­
brze.

law laden fea la  i komunikaty.
. z g r o m a d z e n ie  t o w . o c h r o n y  L0KAT0- 
«OVV, odbędzie się dn. I  sierpnia br. o godz. 7.30 
Wiec*, w lokalu Domu Katolickiego, ul. Potockie- 

1. 11, Na porządku dziennym: dyskusya na te

mat przepisów o ochronie lokatorów i  wybory do 
Wcdzialu.

ADRESY TELEFONICZNE. Dyr. poczt komu­
nikuje: Każdy uczestnik sieci telefonicznej ma
prawo do bezpłatnego umieszczenia swego adre­
su w  urzędowym spisie uczestników, jednałf nie 
więcej, jak w  objętości 3 wierszy. Za każdy dal­
szy wiersz pobiera się opłatę 250 Mk,

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3191 Pa­

mięci Karola Deike, 3192 Stefan i Maryna Pod- 
worscy. Kraków, 3193 Karol i Wiktorya Podgór- 
czykowie, Kraków, 3194 Kin uczczeń u, śp, Olgi 
Mistarzównej —  rodzice, Wola Justowslu, 8195 
Sejmik powiatu Miechowskiego wojew, Kioleckie- 
3196— 3200 (5 ceg.) Spółka przeansył. i budowL 
w Drohobyczu, 3201 Składniea kółek rolniczych 
w Myślenicach, 3202 Śp. pułk. WłaćL Ścibor Ryl­
skiemu poświęcają oficer, gam. Modlin, 3203 Jan 
Kwieciński, Łowicz, 3204 Brooisławowstwo Stani­
szewscy, 3205 Pracownicy Oddz. Łomżyńskiego 
Pol. Dyr. ubezp. wzaj., 3206 Pamięci śp. pułkowa. 
Wład. Ścibor Rylskiego oficer. Korp. Kadetów 
Nr. 2 w Modlinie, 3207—3209 Pamięci śp. pułk. 
Wład. Ścibor Rylskiego Kadeci Korp. Kadetów 
Nr. 2 w Modlinie i 3210 Państw. Seminar. naucz, 
żeńskie w Lesznie, uczenice semin. i dzieci szko­
ły ćwiczeń, wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

□ □aoan aD D oaD D D O D oaooD c

LISTY KREDYTOWE

M J  MSI MMiO
»tsnowi(| najdogodniejszy rodzaj a k r e ly T y w y  
p ła t n e j  w  K s ż d y n i  n r z ą d i l e  p o c z t o w y m  
w pf.ńitwlt. Posiadacz Listu Kredytowego moio 
bezzwłocznie w  k a łdy o  urzędzie pocztowym pod- 
noaić dowolne tumy. Zamiast przeto wotić ze sobą 
p lik i banknotów w s z y s c y  lm p r y  1 p r z e m y s ło ­
w c y  u i n a l  z a o p a i r z y t  s łt; w  L is ty  K r e d y -  
m u  s  8’ . K .  O ., które uczestnikom obrotu czeko­
wego w y d a j e  D y r e k c ja  P . I i .  O . w  W a r s z a ­
w i e ,  p l .  N a p o le o n a  N r  JO. Tylko ucaratricy 
obrotu ciekowego mogą otrzymać List Kredytowy.

Do agłoszeuia o wydanie Listu Kredytowego do­
łączyć należy fotografią podpisaną oraz przestać 
czek P . K. O. na sumą, jaką pragnie w łaiciciei roz- t j  
porządzać drogą Listu Kredytowego. W

Korespondencja z P. K. O . wolna jest od opłat U  
pocztowych.

Otwierajcie konta czekowe. &

'o a a a p u u u u jn T T iD a a a B n D o n c - ^

Z teatrów krakowskich.
OPERA W  TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w  niedzielę „Faust** wabiący ciągle liczne 
rzesze muzykalnego świata, a tem bardziej w dniu 
dzisiejszym, gdyż _w operze tej wystąpią gościn­
nie świetni artyści opery królewskiej w Lublanie 
pp. Hugo Zathcy i Stefan Romanowski, pierwszy 
wystąpi w  partyi Mefista a drugi odtworzy par­
ty ę Walentego. —  Jutro w  poniedziałek „Truba- 
dur“ ; wystąpi gościnnie poraź ostatni p. St. Gru- 
szczyńskL

OPERETKA PRZY UL, RAJSKIEJ, p iękn a  
Mama**, operetka Eyslera, zwabiająca ogromne 
rzesze słuchaczy graną będzie jeszcze dziś i  jutro 
w poniedziałek ze współudziałem p. B. Bronow- 
skiego. Poniedziałek jest ostatnim dniem operet­
kowym tego sezonu, gdyż zeepół operetkowy uda­
je się na m ies ię c zn y  urlop le tn i.

O PE R A  W  TE A T R Z E  SŁOW ACKIEGO.
Niedziela 30 bm. popoŁ „Apaezo** operetka (eo­

ny 50 proc. zniżone).
Niedziela wieczór: „Faust**.
Poniedziałek: „Trubadur**.

T E A T R  P R Z Y  U L . RAJSK IEJ.
Niedziela: „Piękna Mama**.
Poniedziałek: „Piękna Mama**. *

Od Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odnowienie 

p rzedp łaty  na miesiąc sier­
pień, w cela uniknięcia przerwy 
w przesyłce dziennika.

Z* sportu.
Wszechpolskie zawody lekko-atleijczue

które odbyły się na boisku Pogoni we Lwowie 
dały wyniki dość mierno. Zdobyliśmy nowy re­
kord polski w  skoku w  w yż przoz W . Kuchara 
i Graunora 1*76 m., {  w  rzucie oszczepem przez 
Szydłowskiego 52’76 m. Równocześnie w ybra­
no drużynę, która w yjeżdża  w  sierpniu do Pra­
g i na match lekko-atletycznyy do którego sta­
ją  Polska, Czechy i  Jugoslawja, Do biegów na 
100 m. staną Sośnicki i  Habicht (Polonia), na 
200 m. Rotheit, Sośnicki, na 400 m. Św ięto­
chowski, Sterba. Do skoku w  w yż Kuchar W . 
i Grunner, skok w  dał Sośnicki i  Kuchar W. 
Do rzutu dyskiem, Szydłowski i Cybulski, kulą 
Baran I I  i  Cybulski, do oezczopu Szydłowski 
i Gronnor. Do biegów  na 1.500 i 5000 m. kap. 
Baran i  Ziffer. Do biegu rozstawnego 4X100  
tn. drużyna warszawska: Sośnicki, Rother, Ho- 
bteh i  Weiss.

>

0 Zawody pływackie

pirwsze o mistrzostwo naszego okręgu stały 
na niskim poziomie. Nasz sport pływacki jesz­
cze nie zorganizowany znajduje się niemal w 
powijakach. Stan ten zawdzięczamy tylko ka­
rygodnym stosunkom naszego miasta, które nie 
może się zdobyć na jakąkolwiek akcję, w zglę­
dnie zrozumienie znaczenia pływactwa dla w y­
chowania fizycznego.

Football

i przyniósł nam spotkanie mistrza okręgu w ilc i 
skiego w  A. klasie z W isłą (0:7) i  naszym dru- 
goklasowyin klubem Wawelem  (1:6). Strzelec, 
takie miano nosi drużyna mistrzowska Wilna, 
przedstawia klasę, z którą sympatycznym zre­
sztą wileńskim gościom trudno byłoby konku­
rować z klubami drugoklasowymi okręgu kra­
kowskiego. T o też  sprawa mistrzostw naszego 
państwa powinna stano>wić przedmiot obrad 
walnego zgromadzenia P. Z. P. N. Spotykanie 
się bowiem takich drużyn w  zawodach o tytuł 
mistrza Polski (poza problematyczna korzyścią

TELEGRAMY.
t a y  plan r i p a m j j i j  Lloyda Seorgsa.

Paryż. (A . W .) Londyński korespondent, pe­
wnego poważnego pisma donosi, że L loyd  
George opracował nowy plan rozjemczego ure­
gulowania sprawy reparacyi, który ogłoszony 
zostanie w  przeciągu sześciu tygodni i  wywoła 
w  całym świecie wielką sensacyę. Plan ten 
przewiduje w ielkie ofiary ze atrony Angin.

Pegłeski o ataku Grekóa na 
Koastaofrnspol.

Londyn. P. A . T . (Radio) Z pewnych źródeł 
zagranicznych rozchodzą się pogłoski o gro ­
żącym ataku Grecyi na Konstantynopol. W  ko­
łach tutejszych zwTacają uwagę, że w  takim 
wypadku wojska greckie weszłyby w konflikt 
zbrojny z koalicyjnem i siłami w Konstantyno­
polu, Ł  j. z  Anglikam i i Francuzami. Z tych 
i innych powodów nie należy przypisywać zbyt 
wielkiej wagi do obiegającycł pogłosek.

Konstantynopol. P . A . T . (Havas). Główno­
dowodzący wojsk koalicyjnych w  Konstanty-

cldei. W  czasie w ojny został ministrem bez te­
ki równocześnie z przywódcą katolików  hr. 
Mim. W  ostatnich czasach ni«j grał prawie ża­
dnej roli w  polityce wewnętrznej Francji).

W A L K I  W  LRLAN D YL 

Dublin. P. A . T . W  okolicy Kidmałlbock to ­
czą się krwawe walki między oddziałami rzą- 
dowemi a oddziałami powstańców.

Leafield. P. A . T . Polradio. Donoszą z Du­
blina, że oddziały nieregularne są nadal pana­
mi sytuacyi w  'Idper.uy. Koszary w  tvm  mie­
ście zostały podpalono, kom unikacja telegra­
ficzna i telefoniczna przerwana, a  mosty zni­
szczone.

AR E SZTO W AN IE  P U P ILA  SOCJASLITOW .
Warszawa. (T e le t  w ł). W  Brześciu nad Bu­

giem aresztowano z rozkazu prokuratorii staro­
stę z Brześcia Forysia (efe-księdza— socjalistę, 
pochodzącego z W adowic, Przyp. Red.). Dzięki 
poparciu rozmaitych szjefów departamentów i 
iąnych wpływowych czerwonych towarzyszów, 
ze stanowiska burmistrza Radomia posunięto 
go  na starostę. Czując się bezpiecznym na kro­
sach dopuścił się wielu skandalicznych afer,dowodzący wojsk Koaucymycn w Łuusiamy-] . .  .- . - .  , . . , . , .

uopolu polecił Oddziałom francuskim obsadzę-! ^  pob.erał grube łapówia, szykanował
nie odcinka w  Czataldży celem przygotowania !dn,.w h  ,ltd ’ Rozma;te m terpdacje wnoszono do

■ wojewodztu-u, pozostawały baz skutku, az wda­
ła się w  to prokurator ja, która tego pupua w y ­
wrotowców osadziła za kratkami.

Czataldży
oporu ewentualnemu pochodowi wojsk grec­
kich na Konstantynopol.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym. P l A  T . De Nava zrzekł się misyi ■ 

utworzenia gabinetu. K ró l przyjmie dziś [Knio- • 
wnie na audyencyi Orlanda. ! Nar. Chrzęść. Klub Roboto, zgłosił wniocok

Rzym. PA T . Havas. Słj-chać, że królowi p rze -; nagły w  sprawie grożącej katastrofy w  przemy- 
dłożono killia petycji domagających się rozw ią-;ś!e na Górnym Śląsku. Stale wzmagającemu się 
zania Izby włoskiej. Za rozwiązaniem wyBtępu- ‘ zapotrzebowaniu na węgiel kopalnie górnoślą­

skie nie mogą zadość uczynić z powodu braku 
wagonów i  parowozów. Zdarza się, że kopalnio 
nio otrzymują ani jednego wagonu na przezna­
czony dzień(I). W yw ołu je tc z konieczności 
wstrzymacie pracy w e wszystkich kopalniach, 

nosi, że w  walce Mcmachjum z Berlinom od-j Naładowane w ozy  z węglem  stoją po kilku 
czuwać się daje ze strony rządu bawarskiego | dni na dworcach pogranicznych. W  szczególno-

ją  fasciści, przeciw popolari i  socjabścL

Zatarg Oawarji z Rzssząi
Monachjum. ( A  W ). Korespondent A. W . de-

znużonie. Hr. Lercheufeld skłonny jest do od­
wrotu, lecz musi być ze strony władz berliń­
skich zastosowana taktyka dająca mo-żliwość 
wycofania się Bawarczykom bez njmy dla ich 
prestige. W  kołach miarodajnych twierdzą, że 
sprawa spora jest na drodze do polubownego

' " -• nr------L •___ _

śei na dworcu oświęcimskim cala mampulacja 
celna spoczywa na barkach trzech urzędników,
którzy ekspedjują na dzień zaledwie pięćdzie­
siąt wagonów. N ie lepiej dzieje się na pograni­
czu. polsko-ić emi ećki om.

Wniesiona interpelacja w zyw a rząd by wy-
załatwienia. W  walce Berlina z Monach jum o-1 dal zarządzenia w  celu zwiększenia przydziału 
kazało śię, żo  Bawarja została odosobnioną wagonów dla kopalń górnośląskich, tudzież na- 
przez wszystlde państwa związkowe Rzeszy, jleżytego uregulowania manipulacji colnej na 
któro zsolidaryzowały się ze stanowiskiem rzą-| stacjach pogranicznych.

Śmiirć Guesde’a.
Paryż. P . A . T . (Havas). Deputowany socya -.

Syfloi prawosławny w Pofscs,
. - r -  . . , N a  odbytym niedawno soborze biskupów

listyczny, były minister, Jutes Guesde, smarl j cerkwi prawosławnej w  Polsce obrano stały 
w  77 roku życia, ! organ zarządzający sprawami cerkwi prawosła-

(Zmarły polityk francuski był głównym praoz ; wnej w  postaci synodu, w  skład którego wełuo- 
wiełe la t .przedstawicielem marksizmu w  socya- j dzą: jako prezes ogznrcha cerkwi prawosla­
li śmie francuskim. Dopiero w  r. 1903 g ru pa ! wnej w Polsce metropolita Jerzy i  jako człon- 

przoi n iego kierowana złączyła się z  ianemł 
odłamami francuskiego socyałinmu, które były

i za

od niej więcej oporbunis tycznymi, a równooze-1 
śnie onniej wóeżnynri od dókyryny Marksa *
Odtąd na cudo partyi socjalistycznej aż do 
czasów wojny- wybił się Jaures, poseybilista 
czyatoj krwi a Guesde pozbawiony wpływu na 
politykę partyi oddawał się sbudyom teorety-

wmej w FOJsee metropolita 
kowio biskup krzemieniecki —  Dyonizy 
rządzająfty pińskornowogrodaką dyecozyą bi­
skup AekBandM'. Synod tw orzy  obecnie swą 
kamceiaryę, na czole której tymczasowe stoi 
pu Sakowicz. W  pierwszych dniach sierpnia 
o d b ę d z i e  s i ę  s e s j a  sy.n.o.d.u w  Ł.a- 
w.r.z.e P o c z a j e w s k i e j ;  sesya rozważy 
szereg kweetyi, dotyczących zaiządu cerkwi

cznym nad socya! izmem. Pozostawił szereg i prawosławnej w Polsce. k'lI A0| P P n fCJA’ H A N D L<>WA PO LSK I Z
dunek ii K tósdo^^ W’ Ż^eie‘ dalc0 Pi(5rwszy ł»<

dla nich) nie przyezni się d0 podniesienia po- ; nety W ojciecha D ą o r o  w ś k i  eg.oy wybitne-1ffonów cementu. Kł< z Polski 5 wak
ziomu sportowego naszy drużyn czołowycli...; go dziennikarza, Irtóry niedawno objawił s i ę l r ZAPO W IE D Ź S TR A JK U  ROLNEGO W  PO- 

Zawody kolarskie nam j-^ko zajmujący nowelista a obecnie jako | H A Ń S K IE M . (A  W l  W  Poznańskiem" w vbu cłi

ze •współudziałem wybitnych jeźdźców  z poza uzd'Jmony pr.eta. _ ^
Krakowa odbędą się w niedzielę na torae ko- . „K R O N IK A  k Os CIELNA** (Kraków, Fran- 

’ I ‘Jszkanska 4) N r 31 zawiera m. in.: O wytrwa-
larskim CracoviL

Tórekve»— Polonia.

Dzisiejsze zawody piłki nożnej między bu­
dapeszteńskim. klubom „Torekvee“  a „Polonią-" 
w Warszawie, zakończyły się w jn ik iom  3 :1  
na korzyść W ęgrów. D ° przerwy 1 :1 .  Jutro 
drużyna węgierska gra z drużyną reprezenta­

cyjną Warszawy.
W yścig i cyklistów w  Warszawie.

Dzisiaj na Dynasach odbył się w yścig  cykli­
stów. P. Szym czyk z  Warszawskiego Tow arzy­
stwa cyklistów ustanowił nowe dwa rekordy 
polskie: W  wyścigu na 10^6 metrów w  czasie 
jednej minuty 14 setk. (dotychczasowy rekord 
1 min. 16 sok.), w  wyścigu na 3000 metrów 
4 min. 14 sok. (dotychczasowy rekord 4 min. 
18 sok.). W yśc ig  o  tytuł szampiona Dynasów 
na dystans 50 kim, w ygrał p. Stankiewicz 
(Warszawskie Tow . cyklistów) w  1 godzinie 

26 i  trzy  piąte minuty.

Nauka, literatura, sztuka.
T Y G O D N IK  ILLUSTROWANY. Zeszyt osta­

tn i (30), poświęcony doniosłej dla Państwa 
chwili zjednoczenia Górnego Śląska z Polską 
wydano w  odświętnej szacie szeregu świetnych 
Rustracyi z przebiegu uroczystości w  Katow i­
cach. W  uwagach o szkole narodowej kładzie 
p. Z. Dębicki g łów ny nacisk na współdziała­
nie ze szkołą rodziny, jako czynników wzaje­
mnie dopełniających się w wychowywaniu P o ­
laka i obywatela. Posiew szkoły wyrastać mo­
że jedyn ie na gruncie uczuć, jakiem i dziecko 
otoczone być może jodynie ze strony ojca i  ma­
tki. Analiza „istoty bamletyzmu" jako określe­
nie pewnego typu psychiki ludzkiej, odznacza­
jącej się przewagą czynnika refleksyjnego nad 
czynnym —  tudzież szereg uwag o twórczo­
ści Henryka Murgera tego „pierwszej młodo­
ści" —  z ókazyi stuletniej rocznicy jego  uro­
dzin —  dopełniają interesującej treści zeszytu.

D la świata dziennikarskiego rewelacyą będą 
zamieszczone w  tym numerze „Tygodn ika" no-

\ łości w  akcyi katolickiej, dalej pouczenie o błę­
dach sekt protest., o odpustach i naczyniach 
liturgicznych. Nadto D zieje Apost. doprowa­
dzono do 3-go rozdziału i podano wiadomości 
wstoime o Piśmio św.; a w  kronice zamieszczo­
no rezo lu cje  IT. Zjazdu katol. w  Płocku, Sto­
lica św. o mandacie palestyńskim i związku 
Icatol^ aktorów teatralnych. W  w jrdaniu kra- 
kowskiom pomieszczono tym  razem obszerne 
wiadomości parafialne.

„M ISYE  K A T O L IC K IE ". Czasopismo ilu-! 
strowane miesięczne (Kraków, ul. Kopernika 
26) w  N rze 475, 476 za Lipiec i  Sierpień zawie­
ra: Opis rzymskich uroczystości misj'jnych. —  
Najwschodmejsza dyecezya. polska (opis niedo­
li katolików w Smoleńsku pod rządami bolsze­
w ików). —  Opowiadanie: Sklop na Marszał­
kowskiej, (o  tem, jak  to ks. Broer w Króle­
stwie za Apuehtina pod pozorem prowadzenia 
sklepu apostołował pośród unitów). Kronika 
misyjna z ostatnich miesięcy. Pośród ilustra­
c j i  dobry portret Ojca św. Piusa X I.

Listy do Redakcyi.
Za dużo nsprawiedliwiań!

Żydowski „N ow y  Dziennik" w  nrze 195 za­
rzuca klubowi „W is ła ", żo nie przyjmuje na 
członków ludzi wyznania M ojżeszowego (raczej 
talmudycznego, bo Mojżesza nie można rotoió 
wiunjin niegodziwości Talmudu). Na to w  nrze 
201 tegoż „Dziennika" wydział T o w  „W is ła " 
usprawiedliwia się płaczliwie w  tym  sensie: 
A leż  i owszem, przyjęlibyśmy, ale nikt eię nie 
zgłosił.

Usprawiedliwianie się to  jest nie na miej­
scu. K iedyż będziemy się szanować? kiedy bę­
dziemy konsekwentni. Owszem! powinniśmy 
otwarcie powiedzieć ludziom wyznania talmu- 
dycznego, że gdzie tylko można, chcemy być 
sami swoi. Chcemy w tym  względzie naślado­
wać żydowskie kluby jak  „Małckabi" i  „Ju­
trzenkę", w których nawet do pomyślenia nie 
jest członok wyznania chrześcijańskiego.

W . A ,

ponownie zatarg o płace robotnicze w rolnict­
wie. Pertraktacje m iędzy zjednoczeniem prodi*- 
c en tW  rolnych, a związkiem robotników rot> 
nyeh nie doprowadziły do porozumienia, wo- 
bec czego sprawę oddano do rozstrzygnięci 
okręgowej komisji rozjemczej. Komisja ta  14 
bm. orzekła, że podwyżka plac dla robotnikowi 
wszystkich kategorji w  drugicm kwartale rota, 
gospodarczego ma wynosić 50 proc. Jakkolwiek! 
związek robotn ków rolnych żądał podw yża »^  
nia plac o 100 do 25 proc., to jednak p rz jia 1 
orzeczenie komisji, aby jak twierdził, nie stiw»< 
rzać nowych trudności w  życiu gospodar 
dzielnicy. Natomiast Zjednoczenie producent 
rolrfych nie uznało orzeczenia komisji rozje 
czej za obowiązujące dla siebie i oświadczy 
że nie zgodzi się na żadne podwyżki. W obec tai 
go sytuacja ogromnie się zaostrzyła i  możliwow 
strajku rolnego wi Poznańskiem grozi p o w a ż n i

KURSA.
Warszawa. P A T . Milionówka trans. 1901)2

1950, 1935.
W a l u t y :  Dolary Stanów Zjedn. trans. 620C* 

6120, sprzedaż 614Ó, marki n:emieckio tmagi 
10*60, 10*55.

N A B I S Ł A N E .

W  w yd aw n ic tw ie  „B ib lio tek i ChrzęścijariskO
Społecznej (K ra k ów , Andrzeja  P o tock iego  

1. 11) wyszła z druku broszura p. t 4 .«

„Bfiiizewizm a Mesjasz żydowskiej
Cena 80 Mkp.

Tamże w ysz ły  poprzednio broszxury“i"V  

„Rola Chrześcijańskiej Demokracyi w  źyd &  
społeczno-politycznem"

:— : 1 :— :

„Idea chrześcijańsko-społeczna w  historyaK  
nym rozwoju".

Cena 80 Mkpji

Do s&bycia w Adm inistracji „G losa Narodu*^
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Człowiek, który widział 
dyabła.

iSuiraoc pcą’-;. r,rzy 1 ua A i la ia  ?< wynm eni 
n a jw yższe j nienawiści.

—  D op raw dy  pauawie... ja k że , m ożecie 
radzić  mi coś podoMiesro?... A le ż  kim  jostc 
%cie, aby mi to  radzić?.. Skąd  p rzyb yw ac ie?  
%+o  was posy La? C zy ż  nie w iec ie , że w alesy- 
«em  przeciw  le j pokusie p rze z .k it  p ięćdzie- 
« ą t ? . . .  c zy ż  n ie  w iec ie  iie  musiałem zu żyć 
# iły , b y  się je j oprzeć? W ięce j racże lltż .po­
trzeb a  jo j zgłodniałem u, b y  od trąc ić  kaw a­
łek  Chleba, k tó ry  mu dłoń lito śc iw a  podaje?

—  D łoń  litośc iw a  —  podjąłem ...
Szlachcic uderzył p ięścią w  stół.

—  Pan  to  n azyw a  litością !... L itośc ią  za ­
chęcać mnie do g r y  w  k a r ty ?... prawda? 
m ów ić m i g ra j! a  je że li w ygram , czy  w iec ie  
eo się ze m ną stan ie?

—  Przepalasz pan następnym  razom..
—  A  je że li znow u w ygram ?
—  T o  będziem y grać da le j, aż p rzy j M e  

w  końcu taki moment, że pa u musi prze- 
grać...

K ie  przypuszczałem , że w yw ołam  taką 
w ściek łość straszliwą.

Jtuoiioiioe w y pełzły  mu na lica , a  na 
ustach poka-zała się b ia ław a piana.

t r  Ach! witjc tyle tylko potrafiliście wy- 
myśleć... do tego pchnęło was opowiadanie
0 nieszczęściu tak yielkiean, że przerasta 
prawa ziemskie! Kazać grać staremu wa- 
ryatowi, by mu wykazać, że jest waryatem. 
Widzę przecież w waszych oczach co myśli­
cie o mnie... waryat —  waryat —  waryat...

—  Ależ nie! ależ nie!
—  Milczcie na Boga milczcie! widzę, że 

kłamiecie! Kie uwierzyliście moim słowom... 
Widzisz pan tylko moje szaleństwo, mło­
dzieńcze!

Powiedziawszy to podskoczy! ku mnie
1 pochwycił moją rękę z taką siłą, że nie­
mal miażdży! mi kości... ściskał ją w strych 
trupich palcach, jakby w  żelazny cli kleso- 
czach. Po chwali jego wściekłość zwróciła 
się przeciw Allanacwi.

—  A  pan także myśli, że jestem warya­
tem... waryat —  waryat... Mówię painu, że 
widziałem dyabła... stary waryat, który wi­
dział dyabła... I dowiodę wam. tego nrzez 
wszystkie piekła... Karty, gdzie są karty?...

XI.
Zobaczył je na stole i skoczył ku nim.
—- Samiście tego chcieli!... Marzyłem, że 

umrę, nie poddając się więcej fatalnej pró­
bie. W  ten sposób w godzinie śmierci mógł­
bym spodziewać się, że Bóg mi przebaczy... 
Kie dopuściiiśoie do tego —  bądźcie prze­
klęci! Niech was mekło pochłonie... Gdzież 
te karty?... Nie chcę ich dotykać... stasujcie 
je, dajcie mi jakie chcecie.- mówię waim, 
że v/vgram...

Allan spokojnie wziął karty i rozdał je do 
gry w trzydzieści dwa.

Szlachcic położył mu rękę na ramieniu.
—  Pan mi nie wierzy?
—  Zobaczymy —  odparł Allan.
—  Tak, powtórzyłem, zobaczymy.
Makoko wstał i zbliżył sio o nas. Ostatni

wybuch naszego gospodarza zaniepokoił go, 
a przytem cala ta sprawa nie podobała; mu 
się wcale.

—  Kio róbcie tego —  szepnął waruszOdiy. 
Proszę was, nie róbcie tego...

—  Tak, dodał Maihis, zostawcie go 
w spokegu. Nie n^.cie recyi... ni* trzeba 
nigdy kusić dyabła.

—  Ach! dajcie nam spokój z waszym 
dyablemT —  rzekł Allan zniecierpliwiony! 
Oto karty, proszę pana.

W  czasie tej krótkiej rozmowy gospodarz 
nasz- odzyskał nieco zimnej krwi, zbliżył się 
do stołu i usiadł. My obaj z I  lianem usiedli­
śmy naprzeciw,

—  O co gramy? zapytałem.
Szlachcic odpowiedział mi głowom poniu-

jtyim.
•—  Nie wiem moi panowie, czy jesteście 

bogaci,' ale te wicro. że jesteście z-rajmowani, 
wy, którzy zabieracie mi ostatnią nadzieję.

Mówiąc to, w v ią ł z kieszeni poitfel, do 
którego chwilę przedtem włożył dwanaście 
tysięcy franków i umieścił go na stole mię­
dzy sobą ; nami.

—  Zaczynam z tą stawką., to na począ­
tek... petem będę grał o co tylko zechcecie 1

póld nie wyrzucą was obydwóch m  drzwi—  
pana i pańskiego przyjaciela —  a gołych 
obydwóch!

—  Gołych? zapytał Allan, który o wiele 
mniej był wzruszony, niż ja... pan chce grać 
zatem nawet o nasze kos-zule?

—■ O wasze dusze, —  odpowiedział nasz 
gospodarz, które oddam dyabłu wzaini&n za, 
moją.

Allan zwrócił się do mnie.
—  Bczyjmujemy, —  rzekł, ctrzyżąc ku 

mnie okiean. My obaj. Makoko i Mathis nie 
wchodzą w  rachubo...

Obaj wymienieni zaczęli znoiwu protesto­
wać i prosić. .

—  Nio róbcie tego! nie róbcie tego!
—  Ach! patiowie teraz proszę o spokój, 

rzełd szlachcie —  głosem twardym i wibru­
jącym.

Zamilkli i stanęli przy nas, a tak obaj 
drżeli, jakby nas miało spotkać jakie wiel­
kie nieszczęście. .i

—  Słuchaj? rzekł Allan de mnie, mer­
daj karty.

Zająłem jego miejsce z lekkim uśmiechem 
na ustach, we głębi odczuwałem pewne 
wzruszenie. Niemniej był on przekonany, że 
p-onśewSż mieliśmy grać dowoktą £oćć partsji 
pry j,M e saltem chwila, w  której wygram, 
bodaj aia»... a, może jw-rę razy. Ta jedna wy- 
grana zwróci nam wszystko, co przegramy, 
a może przyniesie nieco spokoju temu nie­
szczęsnemu, udręczonemu człowiekowi. Sta-

r.>v-,nylłł~ mt. i7 i

sowaLem szybko karty i poeta* em naszemu 
partnerowi.

On przybił. Rozdałem karty. O&wwjćihe-in 
waleta kier. Gospodarz popatrzył,w swoje 
karty i zaczął grać. Właściwie nie powhikffl 
grać tern co miał w ręku: trzy małe trefle 
damę karo i siedm pików. Ii fi-fc La damo da 
carreau, je fis los ąuatre autres piis, ii ava*t 
joue d‘auto,-ile, zaznaczyłem 2 punkty. Nie 
ulegało żadnej wątpliwości, że czynił wszy­
stko co mógł, by przegiąć. Gdy na niegoi' 
przyszła kolej rozdawania kart, odwrócił 
kró>a pik. Nie mógł opanować konwmSyjne-. 
go wsśiząsnienia na widok tego cfcaniegc 
obrazka-, który mu mimo wszystko dawał 
jeden punkt. Po-oajrzył na karty niespen 
kojnie. Tymrazem ja ich żądałem * Odmó­
wił iri, sądząc -zapewne, że ma -złe karty, 
ale ja nie miałem lepszy cli. Jego dzie­
siątka pobiła moją dziwi,°yke. mtocą wy­
szedłem z drugiego kolonu (miałem dzie­
wiątkę, siódemkę i ósemkę tego samego 
koloru), zagrał więc z . kara, których 
mc mogłem mu dostarczyć. Żaden % nas 
nie miał atutów. Zaznaczył jeden punkt/ 
co racom % króiem dawało mu dwa punkty. 
Byliśmy więc na rówm, a każdy mógł za­
kończyć odraza, gdyby mu się udało zrobić 
trzy punkty.

(C iąg  dakay aestepip

Węgierskie fiaszkowe
oraz

WERMUT flasżkowy 
p o l e c a  i i6i

!T. CIESLIŃSKI i Ska
I zaprzysiężony dostawca win m^zaLaycli.

(Kraków, Floryańska 14 (Hotel pod Różę).

Najlepsze

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

S K Ł A D Z IE  i przyj­
muje zam ówienia 

f irn ie . 693 
Istniejąca od r. 1808.

Braci FeickyńskkSi w Kałuszu
M i ja  P r z e m y ś l ,  u l.  K r a s iń s k ie g o  63,
Na żądanie w ysyłam y cenniki darmo i opSatnie.

Romuald Pieczarka
Kraków, Poselska 5.

Fabryczny wyrób ciast, 
cukrów i herbatników.

523

I W O Z K I I
S t Z I E C Ę C E S

= = = ' o d n a w i a  p r e c y z y j n i e  = .

oraz przyjmuje wszelkie roboty tapiesrskie S

J. Piechowioz, Kraków, Mikołajska?.

y V  Ważne dla P, T. Publiczności 
wjjeżdźajicei de kąpiel i

4 • * •
*•

aby w swoim interesie nopal.żyła się 
w wszelkie przybory do szycia jak ró­
wnież w pończochy, skarpety, skarpetki 
dziecięce w najtańszym i najlepiej za­

opatrzonym magazynie firmy

J. G A N C A R C Z Y K
K r a k ó w ,  u l .  M i k o ł a j s k a  1 6 .

U w a g a :  Stopki do pończoch 723
we wszystkich kolorach. **’ "

>■

W a l n e  d l a  P a ń !

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
Z . KALAFARSK1EJ

w  K r a k o w i e ,  c l .  i w .  F i l i p a  2 1  parler
dawniej Swwska 12. 469

Przyjmuje zamówienia na wszelkie suknie 
k o s iju iay , pfanzeze i ł. p .

Wykonąnie pierwszorzędne. Ceny konkurencyjne.
Przy żakietach 1 pluszczach robota męska.

jfc»

Skład kołder. K .  S u l i k o w s k i
Kraków, ul. Grodzka 69.

polcen ko łd ry  go tow e  
1 w e d ł u g  z a m ó w i e ń *

N ajodpow iedniejsze' na letn ia  p o r t  roku  
korzeń n o -ro ilin n e  w ód k i i likiery:

Gnesnan^-ioonekamp
silnie gorzka niesłodzena

O p a S o
silnie górska niesłodsena

J a g u - k a r p A t e n a
półgerzka mato słodzona  

Nazwy prawnie K u l a w ł a n k a
zatwierdzone. pótgorzka mało lo d zo n e

Podkomorzanka
łagodny likier gorzkawy

Etektorska
likier gorzkawy 1021

Sokołówka
likier gorzkawy

Jeremlćwka
likier wytrawne-gerskawy

B. Kasprowicz w Gnieźnie g D rl& m o w sK i 2 Ska
w łaść. B o le s ła w  K asp row ie?. CńJ K r a k ^ W ,  U f r ^ l o A f K ą  9,

zatiyą Dd przeszłe 30 lat 
'ftzpowzzecbniene.

' K . s f S f "

P rzew oda ik  po K rakow ie.
R z e c z y  g o d n e  z w i e d z e n i a .

Groby królewskie, gróu Mickiewicza i skar­
biec w katedrze na Wawelu zwiedzać nmżna 
w  dnie powszednie o godzinie 10, w  niedzielę 
i święta po nabożeństwach.

Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, 
grób Skargi w  kościele św. Piotra, oraz skar­
biec N. P. Maryi zwiedzać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się 
po zakrystyi.

Muzeum Narodowe w Sukien.iićach otwarte 
jest codziennie od godz. 10—4 za opłata 100 
Mk. od osoby, zbiorowe wycieczki otrzymują 
zniżkę.

Muzeum Im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska
10, wraz lapidarjum otwarte codzienme od 
g. 12— 6 za opłatą 100 Mk

Dom i Muzeum Jana Matejki, FIoryaAska
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10— 4 za opłatą 50 Mk.

Baroazan czy1., t. zw. Rondel bramy F lc rp fi-  
sklej, nabytek architektury z końca X1 
i XVI w. otwarły codziennie od 10— 4 za 
opłatą 50 Mk. od osoby.

Wystawa To w. Sztuk pięknych, w gmachu 
przy placu Szczepańskim otwarta codiien 
nie od g. 10— 4. Wstęp 200 Mk. Członkc wie 
ToWc Liają wstęp wolny wraz z rodzinami.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarie dla 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9 — 1 w  południe, o ile w te dni nie przypa­
dają święta.

Ważne dla Panów
chcących golić się łago­
dnie brzytwąl Celem prze­
konania się proszę zwró­
cić się do dobrego szlifie­
rza p. Myszkowskiego przy 
ul. DiefowSidej L. 46. Ja­
ko fachowiec mogę zape­
wnić, że posiadam na skła­
dzie wielki wybór najlep­
szych brzy lew, scyzory­
ków, nożyczek, maszynek 
do włosów po zniżonych 

cenach. 876

Pierwszorzędny ZaWrd krawiecki
i Wołkowicz

G d z i e  i  i ©  i ? a b r f !

Hojtasz
w Krakowie, ul. Podwale 

L 5. Teł Nr. 3345. 
Działy: Damski, męski i 

wojskowy. 867

BfiURO
P O Ś R E D N I C T W A  

g a r  p k a c y  ~ 9 9
f lS S j Bronisław K r a s ic k i
Kraków, ulica G loębia 16, 830

(Ważne dla pszczelarzy!
Miodarki - j odkurzacze, 
siatki ua twarz, kraty od­
gromowe, kiateczki na 
matki i zasuwy — ooleca 
ZakłŁd konc. d>a iustalarji 
wodociągów oraz Praco­
wnia blacharska i £rzy- 

borów pszczeloiczych
W .  t i a w o r

Kraków, ulica św. Toma­
sza L. 2. 874

„ W U I K A N I Z A T P I I “
Zak ł ad  wulkanizowania 

gum lulomobtiowych 
Kraków, Zwicrynienka 23, 
Wyna j em samochodów.

859

Pracownia tapicerska
w  Krakowie, św Jana 
13, E. Wesołowski wy­
konuje wszelkie roboty 
tapicćrskic, posiada nu 
składzie sypialnie, oto­
many, - materace wło- 

: siehiie. 867

Z w i t e k  k ra w c ó w  
i k raw czyń.

Mikołajska 13, Telefon 
3037. Zamówienia’wyko- 
noje solidnie o 50% ni­

żej cennika 862

Z w ią ze k  h an d lo w o -  
p rzem ysłow y  

' K r a w c ó w  
u lic a  H o r y a ń s k a  7.
przyjmuje zamówienia 
na ubrania męskie we­
dług utiaryT aprzedaż 
także gołowcj konfekeyi 

i materjałów. 866
ZAKŁAC 

taplcersko-dekoracylny 
bisizjb rarhii i wyrói kołder 

A. H /1 i i,", l i w Krat o- 
kowie, ul. Sławkowska 21 
Telefon Nr. 3468, 872

S i o d ł a  i  s z o r y
w wielkim wyborze pole­
ca Ignacy Rybka, Kraków 
ul. św, Marka L. 20. b73Arfystyez ta

U t e  M o
M. W^CLAUSKIEGO 

w  .KraUoivlc, Gołębia 5, 
tclcTon 1518

wyl onuje nostjumy. ama­
zonki, płaszcze, futra ił p 
Są już żurnale z futrami 

na zimę lfl;2—1923.
882

Fabryczny s k l id
Ludwinowskich skór, 

Kraków, Florycu5*a ?7, 
poleca się odprzedaż dro­

bna i hurlowna. 881

F o t © * .

artystycznie wykończone, 
wykonnje po urn arke .v&- 
nych cenach Zakfii t^to- 
graficany * M a r j a “, Kra­
ków, Szewska 20. 852

Wazony kryształowo,
iardyniery, serwisy do 
wina, wódki .i piwa ze 
rżniętegq szkła poleca

W ł. Tomaszewski
skłrd porcelany, szkła 
ilanp, Kraków, Rynek Gł. 
L  16 (u wylotu ulicy 

Grodzkiej). 855

Czapki sportowe i studenckie
wykonuje szybko i tanio 
Pracownia czapek Związ­
ku Pracy Kobiet w Kra­

kowie, ul. Bracka' L. 8. 
871

Istalorja tempie
ss= I p e r fu m e r ia  —
Laboratorium kosmetyczne 
F ran c iszk i B u d z la^zek
UL. GRODZKA L  8, I p, 
dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne,

817

„G L 0 R J k“
fabryka świec, wyrouów  
woskowych. Spółka z 
oer. odp., Sławkowska 
B 1.11. 860

Ważne dla pań i
Z: kład krawiectwa dam­
skiego J. Kalafarskiego, 
Kraków-, ni. Szewska i. 
Pierwszorzędnie w ko-
nywa kosljumy, płasz­
cze, Spódnice, kostyumy 
sportowe i t. d. Paniom 
p r z e j e z dny m uwzglę­

dnienia. 865

O t o m a n y
t ł ó t k a  sk ln d a n e

z matcraiam l
w Mrieikim wyborze tanio 
do sprzedano, oraz 
przyjmuje wszystki ro­
boty tapicerskie PIE- 
CHOWIGZ, Mikołajska 7 

(róg św. Krzyża). 617

PRAGOWKiA KRAWIECKA
Sterana Mielnika

w Krakowie, Drzy ul. Dłu­
giej L. 24, przjmuje wszel- 
kiil zamówienia na sezon 
po bardzo p-zystępnych 

cenach. 870

H  ba tiary na lampy ele- 
6 6  ktrycz-e wykouuje. 
Formy * drutu można na­
być Jagollońska 12/11 pię­
tro 3 arzwi. 1163

Rury, kotły, pampy, pie­
ce, Cynę, Ołów, Wy­

roby łeiazne, insiaiacyjne, 
nowe i używąne przyjmuje 
do sprzedaży komisowej 
Julian Tokar, Kraków, n!. 
Jana 10 (sklep) telef. 057« 

1162

Suknie damskie kostju- 
my płaszcze bluzki wy­

konuje wzorowo po przy­
stępnych cenach ZwiązcL 

pracy Kobiet Polskich. 
Kraków, piać Szczepański 3 

1159________ _

Zgubiono kartę zwol­
nienia mieszkańce wsi 

Wiktorowice gminy Lubo- 
rzyca Walentego Janeczka.

________ ,1154

n o k ó j  z umeblowaniem 
z ts-bnym wejściem 

i całodziennein utrzyma­
niem poszukuje się dla 
dwóch osób (matkn z có­
reczką) przy inteligentnej 
rodzinie od 1. IX. b; r.

Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. Głosu Narodu pod 
„Z. K.“ 1153

Obrazy oryginalne wy­
bitnych Artystów, O- 

brązy reprodukcje re'igij- 
ne 1 rodzajowe, Drnki pa­
ra fjalne, Druki go-oodar- 
cae, Księgi do bnchaiterji 
amerykańskiej, Kwitariu- 
sze, Tapety ścienne i su­
fitowe. ł,  Kutrzeba, Kra- 
k6w, Wiślna 11. 988

DAMSKA

S U K N I A
letnia tylko rak.

Wysyłamy wprost z fabryki piękną da m a kat letnią 
całą suknię trykot, nadzwyczaj praktyczna, nadającą 
się na kaidą figurę, w kolorach: czarny, graiuńowi 
bordo, fres, czerwony, lilia, różowy, niebieski, zielony, 
piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały 1 Ł d. — 
najmodniejszy fason, pięknie przyb.ana —  tylko za 

4500 mk.
Przesyłka 800 mk. Przy zamówieniu 3 stiKtes I więce, 

przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (ptacł sfe przy 

odbiorze) ^ ~
Prosimy adresować:^ —

i. Łubka - Łódź 40
N A J T A Ń S Z E  O G N I O T R W A Ł E

GUDYHKI i DACHY
są z piasku i cementu: cieple, su< be. zdro­
we, łt dne. Każdy rr ź< sobie lnb d L  dru­
gich, ( l  aużyir zyskiem) wyrąb sć muter 
jał (pasiaki i dachówką) aa usszych tanich 
formach i maszynach. 13 medali, setki 
świadectw i podziękowań. Takież formy 
do wyiobu: cegły, cembrowiny, rur, sącz­
ków, płyt, slupów schodow, żłobów, ko­
ryt it. p., a takie cement, wapno i papi. 

dachową polecają
3 .  Z Ł & f l  3 I S » k a

W a rs z a w a , u l. C z a rk ie p o  9 
(daw.Ie| Wlodtiiiialerska). ft*
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P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż

OKR5.G W IEUtOaOUiU
o t  i l a r a  x  d n i e m  1 s L e r p n i a  r b .

W P u szczy k o w ie  po<ł Poznanfora
LECZNICĘ KLIMATYCZNĄ
dis dzieci do Iat14-iu, w jśięknym starym iesio sosnowym.

Siała i troskliwa opic' a lekarska i pielęgniarska. 
Kąpiele lecznicze. Wykwitne, zd owe i obfite 
utrzymanie. K< lej, poczta, telegraf 1 telefon pa 
miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela

D y re k c ja .

U09

Polski Ciopwonjf Krzyż, Okręg Wielopolski, Poznań, W ały Kościuszki 1.

Wy iawoa: v  saisteustwio Polskłoi Goółki L : j . i r « i  Ł  B o i s k a  a. >— Eedaktor nacie lny i  o IiilTł  J a s  M a t y a s i k . * — Drakanńa Brrodo* .w Krakowie sod caraadam Romana


